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Badania porównawczo anatomiczne 
nad tytoniami i papierosami Polskiego 

Monopolu Tytoniowego.

Przed  wojną rosyjskie fabryk i ty ton i odróżniały, 
co do mocy trzy  ga tunk i, a m ianowicie: średni, wyżej 
średni i mocny. Wyższe gatunk i tych ty toni były jaś­
niejsze, starannie, równo i długo k ra jane  i jednocześ­
nie zaw ierały m niej nikotyny, niż gorsze tytonie odpo­
w iedniej mocy.

Jak  powszechnie wiadomo, w liściach ty ton iu  znaj­
duje się alkaloid nikotyna O10H ]4lSr2, k tóra pod wzglę­
dem chemicznym jest produktem  kondensacji p irydyny  
i imetyłopy roili dyny. W czystym stanie n ikotyna jest 
bezbarwnym  płynem  bez zapachu, wrzącym w temp. 
245° C. i ciężarze gatunkow ym  1,01 przy 20° C.

A. P ictet i A. K otschy1) znaleźli w liściach ty to ­
n iu  oprocz n ikotyny  trzy  inne alkaloidy, a mianowicie:
1 ) p łynną nikoteinę 0 10H MN 2, 1 ) stałą nikottelinę 

i 3) nikotininę,, k tóra podobnie do nikotyny 
daje się destylować z parą wodną. Te trzy  alkaloidy 
zna jdu ją  się w ilościach znikomych w stosunku do ilo 
ści nikotyny, o czem świadczy poniższe zestawienie. 
•Nikoteina, N ikottelina, N iko tin ina , N ikotyna, 

20 1  cz. 5 cz. 1000 cz.
Ilość n ikotyny w liściach jest różną w zależności 

°d stadjum  rozwojowego rośliny i Kosutany"), k tóry 
badał roślinę, znaiazł w liściach przy wysadzeniu roz­
sady zaledwie ślady n ikotyny —  po 43 dniach było już
0.15%, po 53 dniach 0,43% i wreszcie po 77 dniach 
1,92%.

W ahania w % zawartości n ikotyny są dość duże 
m etylko dla różnych g ru p  ty toni i oddzielnych g a tu n ­
ków, lecz naw et dla jednego g a tu n k u  danej miejsco­
wości, jak  to w skazują badania prof. Kluczar&wa?) nad 
tytoniam i rosyjskiego pochodzenia.

Tytoń D iubek z -Tałty od 0,82% nikotyny do 3,73% 
,, Sam sun z K ubani od 1,23% nikotyny do 2.92% 
v •! z Suchum od 1,38% nikotyny do 3,94%
„ Besarabski od 0,95% nikotyny do 2,63%

W ahania te zależą od w arunków  klim atycznych i 
gleby. Zwiększenie ilości n ikotyny  w liściach zależy też 
zdaniem Pawłowskiego  od użycia saletry chilińskiej 
do nawożenia gleby, gdzie przy jednakow ych innych 
w a r u n k a c h  ilość n ikotyny wzrasta w m iarę dodawania 
związków azotowych, jak  to wskazuje następujące do­
świadczenie.
I . doświadczenie: gleba bez azotu gleba z saletrą

1,39% nikotyny 2,13% nikotyny
I I  poświadczenie: gleba bez azotu gleba z saletrą

1,09% nikotyny 1,93% nikotyny.
Najwięcej n ikotyny  nagromadza się w górnych l i ­

ściach mniej w środkowych, a najm niej w dolnych, 
przyczem ilość n ikotyny stale w zrasta wraz z rozwojem 
rośliny aż do zbioru, co zwykle następuje m niej więcej 
po 100  dniach, jak  to widocznem jes t z tablicy Biota?), 
k tóry  wyprowadza średnie dane za trzy  lata.
Liście górne:

60 n » 2 ,1 %
70 „ n 3,1%
80 n n 3,9%
90 „ ii 4,7%

100  „ „ ii 5,3%
iście środkowe:

50 dni po zasadzeniu .. ilość nikotyny 1,5%
60 j) „ ii 2 ,2 %
70 „ 2,7%
80 „ 3,5%

4,0%90 » 'n
100  „ 5? 4,6%

iście dolne:
50 dni po zasadzeniu .. . ilość nikotyny 1 ,8%
60 „ 2 ,0%
70 „ „ V 2,3%
80 „ ' 2 ,8%
90 „ 3,2%

3,3%100  „
W edług P o n la g a )  moc ty ton iu  zeleżną jest od ilo­

ści nikotyny w liściach i jest proporcjonalną do te j ilo­
ści.. W  badanych przez niego 26 próbach ty toni z nap i­
sem na etykiecie „średni“ ilość nikotyny wynosiła śre­
dnio 1,76%, w 18 próbach z napisem  „wyżej średn i“
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ilość ta  dcchouzila do 2 ,1 0 % i wreszcie w 18 próbach z 
napisem  „mocny“ , ilość nikotyny wynosiła 2 , 32%.

P aw łow ski w celu zbadania zależności mocy ty to ­
n iu  od ilości nikotyny badał tytonie tu reckie różnej 
mocy jednej z firm  kijowskich, zaczynając od n a jta ń ­
szych i kończąc na drogich gatunkach.

R ezultaty  tych badań zebrane są w niżej podanej 
tablicy.
Nr. F abryczna nazw a G atu- Cena za Ilość n iko ty n y  w % 

ty ton iu  nek funt Mocny W yżej Średni
średni

1. C a r s k i III. 76 kop. 2,49 F ab ry k a  nie
2. S m i r n a III. 96 » 2,41 produkow ała
3. B a  f r  a II. 1,52 rb. 2,45 2,01 1,69
4. K i r-B a s m a II. 1,84 » 2,89 2,13 1,18
5. Nr. 26 I. 2,64 yy 2,57 2,09 1,44
6. D i u b e k H o r o z ł y  I. 4,00 yy 2,09 1,73 1,79
7. D i u  b e k P  e k-T  e m i c z

Nr.  66 I. 6,65 yy 1,65 1,31 0.60
8. D i u b e k  K u  b a r  j e

Nr.  86 I. 8,60 yy 1,77 1.40 1,09
9. M u r s a  1 Nr. 106 I. 10,60 yy 1,62 1,30 0,97

Z tablicy  tej widać, iż w tytoniach droższych tej 
fab ryk i % nikotyny był znacznie niższy, niż w gatun ­
kach tańszych.

Mocne ty ton ie według tej tablicy zaw ierają niko­
tyny  więcej, niż wyżej średnie, a te ostatnie więcej, 
niż średniej mocy.

Polski Monopol Tytoniow y nie k lasyfiku je  tytoni 
według ich mocy, a jak  można przypuszczać z napisów 
na etykietach, w edług gatu n k u  użytego ty toniu , ozna­
czając je jako średni, przedni i najprzedniejszy. Szcze­
gółowe badania ty ton i, nadesłanych przez D yrekcję 
Polskiego Monopolu Tytoniowego, potw ierdziły nasze 
przypuszczenia.

W celu stw ierdzenia obecności liści rodzaju Nico­
tiana w badanych wyrobach, posługiw aliśm y się cecha­
mi anatomicznemi liści tego rodzaju, których tu  przy­
taczać nie będziemy, podane są one bowiem w pracy na­
szej „B adania porównawczo-anatomiczne nad zafałszo­
waniem ty toni w papierosach krajow ych i zagranicz­
nych“ na str. 7. Tam  też podane są cechy poszczegól­
nych gatunków  według Preisseclcera, k tórem i posługi­
waliśm y się przy rozpoznawaniu szlachetności danego 
tytoniu.

M e t o d y k a  b a d a ń .

Badaniom  poddano 7 gatunków  ty toni i 12 g a tu n ­
ków papierosów wyrobu Polskiego Monopolu Tytonio­
wego.

W każdym ty ton iu  oznaczałem barwę, wygląd, spo­
sób k ra jan ia , oraz w przybliżeniu ilość grubych części 
(nerwów).

N astępnie wybierano z każdego ty ton iu  części róż­
niące się zabarw ieniem  lub wyglądem i z każdego ro­
dzaju w ybranych części przygotowywano po 20 prepa­
ratów  w w odniku chloralu. W tychże preparatach stw ier­
dzałem właściwe cechy diagnostyczne dla g a tunku  i od­
m iany i według nich starałem  się oznaczyć gatunek i 
odmianę badanych liści tytoniu, posiłkując się przytem  
tablicą Preisseckera.

W każdym badanym  papierosie oznaczano wagę 
samego ty toniu  i wagę w ybranych pokrajanych ner­

w ów ; d a le j  c zę śc i ło d y g ,  a  o z n a c z a ją c  ta k o w e  ja k o  g r u ­
b e  cz ę śc i, o z n a c z a l iś m y  ró w n ie ż  i  W y g ląd .

N astępnie w ybierałem  także części, różniące się 
zabarw ieniem  i wyglądem, sporządzając z każdego ro­
dzaju w ybranych części po 20 preparatów  w chloral- 
hydracie. Podobnie jak  przy ty toniach stwierdzałem  
obecność liści ty ton iu  i oznaczałem w edług cech ga tu ­
nek i odmianę liści tytoniowych.

B a d a n i a  w ł a s n e ' — t y t o n i e .

Nr .  I.  M a c h o r k a .  B arw a ciem no-brunatna, n ie­
równo k ra jan y , dużo grubych części i większych frag ­
mentów liści, a jednocześnie dużo pokruszonych liści w 
postaci proszku. W ty ton iu  w ybrano: a) części jasno- 
b runatne, b) zielonkawo-brunatne i c) ciem no-brunatne, 
wreszcie d) grube części. 60 preparatów  —  wszystko 
tytoń.

a) jasno-brunatne: dużo szczawianów, kom órki 
skórki nieco wydłużone, średniej wielkości i nieznacz­
nie zatokowate, szparki liczne, okrągłe najczęstsze o sto­
sunku długości do szerokości 1,14— N icotiana R ustica.

b) jak  jasno-brunatne —  Nic. Rustica.
c) jak  jasno-brunatne z niew ielką różnicą, w pre­

paratach  dużo sferokryształów  jabłczanów*) i szparki o 
stosunku 1,16 —  Nic. Rustica.

d) grube części —  wszystko fragm enty  z nerw ów  
liści tytoniu.

N r. I I .  T y t o ń  ś r e d n i  t u r e c k i .  Tytoń 
barw y ciem no-żółto-brunatnej, nierówno kra jany , sporo 
grubych części i większych fragm entów  liści, przeważ­
nie ciemnych, sporo pokruszonych czyści. W ty ton iu  
wybrano: a) jasnych bardzo niew iele,.b) zielonkawych 
sporo i c) ciemnych najw ięcej, d) części grube. 60 p re­
paratów  —  wszystko tytoń.

a) jasne: szczawiany liczne, komórki skórki nie­
w ielkie, nieco zatokowate, dużo szparek różnej wielko­
ści, praw ie okrągłe, najczęstsze o stosunku 1,16 —  Nic. 
R ustica.

b) zielonkawe —  jak  jasne, szparki najczęstsze o 
stosunku 1,17 —  Nic. R ustica.

c) ciemne —  jak  jasne. Nic. Rustica.
d) grube części —  wszystko fragm enty  z nerwów 

liści tytoniu.
N r. I I I .  T y t o ń  p r z e d n i  t u r e c k i .  Tytoń 

nieco ciem niejszy od ty ton iu  średniego tureckiego, dość 
równo i drobno k ra jan y , zawiera dużo grubych części. 
W ty ton iu  w ybrano: a) jasne, b) zielonkawe, c) ciemne 
i d) grube. 60 preparatów  —  wszystko tytoń.

a) jasne —  m ieszanina: 1 ) szczawianów sporo, 
włosy niezbyt liczne, prążkowane, kom órki średniej 
wielkości, dość równo i głęboko zatokowate; szparek 
sporo, najczęstsze o stosunku 1.33 —  Nic. Tabacum 
var. havanensis, zbliżony do H avana Remedios i 2) 
szczawiany liczne; kom órki skórki niew ielkie, nieco 
wydłużone i nieco zatokowate; dużo sferokryształów 
iabłczanów; szparki liczne, najczęstsze o stosunku 1,17 
—  Nic. R ustica.

b) zielonkawe: szczawiany liczne; kom órki skórki

*) S ferokryształy  tak ie  tra fia ją  się w liściach rodza­
ju  N icotiana.
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niew ielkie i nieco zatokow ate; szparki liczne, najczęst 
sze o stosunku 1,18 —  Nic. R ustica.

c) ciemne: jak  jasne pod 2) —  Nic. E ustica.
d) g rube: fragm enty  z nerwów liści tytoniowych.
N  r . IV . T y t o ń  n a j p r z e d n i e j s z y  t u ­

r e c k i .  Tytoń barw y jasno-żółto-brunatnej, dość grubo 
k ra jan y : sporo fragm entów  liści i sporo grubych czę­
ści. W ty toniu  w ybrano: a) jasne —  sporo, b) zielonka­
we niewiele, c) ciemne i d) grube. 60 preparatów  — 
wszystko tytoń.

a) jasne: szczawiany liczne, włosy prążkow ane; ko-, 
m orki skórki średniej wielkości, dość równo i głęboko 
zatokowate: szparek sporo, najczęstsze o stosunku 1,32 
^Tic. Tabacum  var. havanensis.

b) zielonkawe: szczawianów m ało; kom órki skór­
k i nieco wydłużone i nieco zatokowate, w preparatach  
spotyka się dużo sferokrzyształów jablczanów; szparek 
praw ie okrągłych dużo, najczęstsze o stosunku 1,18 —  
Nic. Eustica.

c) ciem ne: jak  jasne —  Nic. Tabacum  var. hava­
nensis.

d) grube: fragem enty z nerwów liści tytoniu.
N r. Y. T y t o ń  „X  a n t  i “ . Tytoń barw y jasno- 

żółtej, drobno i równo k ra jan y , grubych części mało. 
W ty toniu  w ybrano: a) jasne, b) zielonkawe, c) ciemne 
i d) grube. 60 preparatów  —  wszystko tytoń.

a) jasne: szczawianów dość dużo, kom órki skórki 
duże, głęboko zatokowate, szparki niezbyt liczne, sze­
roko eliptyczne, najczęstsze o stosunku 1,39 —  Nic. 
macrophylla.

b) zielonkawe, jak  jasne.
c) ciemne, jak  jasne.
d) grube: fragm enty  z nerwów liści tytoniu.
N r. V I. N a j p r z e d n i e j s z y  t y t o ' n  „S u ł- 

t a ń s k i“ . Tytoń barw y jasnej, nieco ciem niejszy jed­
nak od barw y .Xanti, drobno i równo kra jany , grubych 
części niewiele. W ty toniu  w ybrano : a) jasne, b) zie­
lonkawe, c) ciemne i d) grube. 60 preparatów  —  wszyst­
ko tytoń.

a) jasne: szczawiany dość liczne, komórki skórki 
«równomiernie i dość głęboko zatokowate, szparki nie­
zbyt liczne, eliptyczne, najczęstsze o stosunku 1,38 —  
Nic. macrophylla.

b) zielonkawe: jak  jasne —  Nic. m acrophylla.
c) ciemne: jak  jasne '— Nic. macrophylla.
d) g rube: fragm enty  z nerwów liści tytoniu.
N r. V II . N a j p r z e d n i e j s z y  M a c e d o ń ­

s k i .  Tytoń jasno-żółty, drobno k ra jan y , grubych czę­
ści niewiele. T ra f ia ją  się całe kaw ałki liści tak  jasnych, 
•iak i zielonkawych. W ty ton iu  w ybrano: a) jasne,
b) zielonkawe, c) ciemne i d) grube. 60 preparatów  —  
Wszystko tytoń.

a) jasne: szczawiany niew ielkie i nieliczne, komór­
ki skórki niew ielkie i głęboko zatokowate, szparki elip­
tyczne, najczęstsze o stosunku 1,35 -— Nic. Tabacum, 
prawdopodobnie var. persica.

b) zielonkawe: jak  jasne —  Nic. Tabacum.
c) ciemne: ja k  jasne —  Nic. Tabacum.
d) grube: fragmenty z nerwów liści tytoniu.

P  a p i e r o s y  m o no p o 1 o w e.
T a b 1 i c a I. Papierosy bez ustnika.

Ns Nazwa papierosów Wygląd w Waga tjt.
1 papierosie

Grubych c: 
w 1 pap.

I. O a p o r a l ciemny 0,83 0 ,12
I I .  A r i s t  o n średni 0,87 0,07

I I I .  E g i p s k i e jasny 0,79 0 ,12
IV . S f  i n k s średni 1,06 0,09

V. S p o r  t ciemny 1,13 0,19

P a p i e r o s y z u s t n i k i e m .

VI . S o k ó ł ciem ny 0,34 0,015
V II A r o m a t i c a ciem ny 0,40 0,06

V II I . P ł a s k i e średni 0,53 0,03
IX . P a n i jasny 0,37 0,08
X. D a m e s jasny 0,55 0,06

X I. P r e z y d e n t  śr ednio-ciemny 0,87 0,16
X II . D a m s k i e ciemny 0,66 0,07

P a p i e r o s y  b e z  u s t n i k a .

Nir- 1 „C a p  o r  a 1“ . W ybrano: a) jasne, b) zie­
lonkawe, c) ciemne, d) podejrzane i e) grube. 48 prepa­
ratów  —  wszystko tytoń.

a) jasne: szczawianów dużo, włosy niezbyt obfite, 
kom órki skórki dość duże, z licznemi zatokam i, jednak 
niezbyt głębokiemi, szparki liczne, okrągłe, najczęstsze 
o stosunku 1,14 —  JSI ic. E ustica  var. hum ilis.

b) zielonkawe: jak  jasne.
c) ciemne: jak  jasne.
ci] podejrzane: fragm enty  liści ty ton iu  —  jak

jasne.
e) grube: fragm enty  z nerwów liści tytoniu.
N r. I I  „ A r i s t o  u  . W ybrano: a) jasne, b) zie­

lonkawe, c) ciemne i d) grube. 47 preparatów  —  wszyst­
ko tytoń. . i ; | ; ;

a) jasne: m ieszanina: 1 ) szczawiany liczne, włosy 
liczne; komórki skórki niew ielkie, nieco zatokowate; 
szparki liczne, p raw ie okrągłe, najczęstsze o stosunku 
1,17 —  Kie- E ustica. 2 ) jak  ciemne.

b) zielonkawe: szczawiany bardzo liczne; kom órki 
skórki niewielkie, nieco zatokow ate; szparki liczne, 
drobne, o stosunku 1,17 —  Nic. Eustica.

c) ciemne: szczawiany dość liczne; komórki skór­
k i niewielkie, n iektóre nieco wydłużone, przeważnie 
nieliczne, niektóre dość głęboko zatokowate; szparki 
liczne, niewielkie, najczęstsze o stosunku 1,30 —  Nic, 
Tabacum  var. brasiliensis, zbliżone do B rasil.

N r. I I I -  „ E g i p s k i e “ . W ybrano: a) jasne, b) 
zielonkawe, c) ciemne i d) grube. 47 preparatów  —  
wszystko tytoń.

a) jasne: m ieszanina: 1 ) szczawiany duże nielicz­
ne; komórki skórki niewielkie, nieco wydłużone, z nie- 
licznemi zatokam i, n iek tóre jednak zatoki głębokie; 
szparki liczne, n iew ielkie najczęstsze o stosunku 1,30 —  
Nic. Tabacum  var. brasiliensis, zbliżone do B rasil. 2 ) 
szczawiany liczne, włosy prążkow ane; kom órki skórki 
dość głęboko i rów nom iernie zatokowate; szparek dość 
dużo, najczęstsze o stosunku 1,33 —■ Nic. Tabacum  var. 
havanensis, do H avana Eemedios.
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b) zielonkawe: jak  jasne,
c) ciemne: jak  jasne,
d) g rube: fragm enty  z nerwów liści ty toniu .
N r. IV . „ S f i n k s “ . W ybrano: a) jasne, b) zie­

lonkawe, c) ciemne, d) podejrzane i e) grube. 45 prepa­
ratów  —  wszystko ty toń : a) jasne: m ieszanina; 1 ) 
szczawianów dużo, włosów sporo; kom órki skórki śred­
n iej wielkości, mało zatokow ate; szparki liczne n a j­
częstsze o stosunku 1,13 —  Nic B ustica. 2) jak  zielon­
kawe Nic. Tabacum.

b) zielonkawe: szczawiany nieliczne, włosy dość 
liczne; kom órki skórki zatokowate, n iektóre dość głę­
boko; szparki dość liczne, najczęstsze o stosunku 1,32—  
Nic. Tabacum  var. brasiliensis, zbliżony do B rasil.

c) c iem ne: jak  zielonkawe,
d) podejrzane: 3 p repara ty  —  fragm enty  z liści 

ty toniu ,
e) g rube: fragm enty  z nerwów liści tytoniu.
N r. Y. „S p o r  t “ . W ybrano: a) jasne, b) zielonka­

we, c) ciemne i d) grube. 47 preparatów  —  wszystko 
tytoń.

a) jasne: m ieszanina; 1 ) szczawiany liczne i licz­
ne sferokryształy jabłczailów, włosy liczne; komórki 
skórki spore, m niej lub więcej zatokowate; szparki 
liczne, praw ie okrągłe, najczęstsze o stosunku 1,17 — 
Nic. Bustica. 2) szczawiany niezbyt obfite, komórki 
skórki spore, dość równo i głęboko zatokow ate; szparki 
dość liczne, praw ie równe o stosunku 1,38 —  Nic. T a­
bacum var. havanensis, zbliżony do H avana Kemedios;

b) zielonkawe: jak  jasne,
c) c iem ne: jak  jasne,
d) g rube: fragm enty  z nerwów liści tytoniu.

P a p i e r o s y  z u s t n i k i e m .

N r. V I. „S o k ó ł“ . W ybrano: a) jasne, b) zielon­
kawe, c) ciemne i d) grube. 45 preparatów  —  wszystko 
tytoń.

a) jasne: szczawianów bardzo dużo, włosy licz­
ne —  cuticula prążkow ana; kom órki skórki dość duże, 
praw ie p ro s to lin ijn e ; szparki liczne, okrągłe, najczęst­
sze o stosunku 1,15 —  Nic. Bustica.

b) zielonkawe: jak  jasne —  Nic. B ustica,
c) ciemne: jak  jasne —  Nic. B ustica,
d) grube: 2 p rep ara ty  —  fragm enty  z nerwów 

liści tytoniu.
N r. V II .  „ A r o m a t i c  a“ . WTybrano: a) jasne,

b) zielonkawe, c) ciemne i d) grube. 45 preparatów  — 
wszystko tytoń.

a) jasne: szczawiany liczne; komórki skórki nie­
wielkie, .płytko zatokow ate; liczne sferokryształy jabł- 
,czauów; szparki liczne, okrągłe o stosunku 1,14 —  Nic. 
B ustica.

b) zielonkawe: jak  jasne —  Nic. Bustica.
c) ciem ne: jak  jasne. Oprócz szczawianów, obec­

ne liczne sferokryształy jabłczanów ; znaleziono rów­
nież włosy rozgałęzione—  Nic. B ustica.

d) g ru b e : 2 p repara ty  —  fragm enty  z nerwów li­
ści. tytoniu..

N r. V II .  „ P ł a s k i  e“ . W ybrano: a) jasne, b) zie­
lonkawe, c) ciemne, d) podejrzane i e) grube. 45 prepa­
ratów  —  wszystko tytoń.

a )  jasne: szczawiany liczne, włosy liczne prążko­
w a n e ;  kom órki skórki niewielkie, m ało zatokow ate;

szparki liczne, najczęstsze o stosunku 1,15 —  Nic. B u ­
stica.

b) zielonkawe: jak  jasne —  Nic. Bustica.
c) ciemne: prócz szczawianów, obecne liczne sfe­

rokryształy jabłczanów —  reszta jak  jasne —  Nic. B u ­
stica.

d) podejrzane: jak  jasne —  Nic. Bustica,
e) grube: 2 p repara ty  —  fragm enty  z nerwów li­

ści tytoniu.
N r. IX . „ P a n i “ . W ybrano: a) jasne, b) zielon­

kawe, c) ciemne i d) grube, 54 preparatów  —  wszystko 
tytoń.

a) jasne: dużo szczawianów, włosów sporo; ko­
m órki skórki niezbyt w ielkie, mało zatokow ate; szpar­
k i liczne, najczęstsze o stosunku 1,18 —  Nic. B ustica.

b) zielonkawe: jak  jasne — N ic, B ustica.
c) ciem ne: jak  jasne —  Nic. Bustica,
d) grube: 2 p repara ty  —  fragm enty  z nerwów 

liści tytoniu.
N r. X . „D  a m e s“ . W ybrano: a) jasne —  najw ię­

cej, b) zielonkawe (bardzo mało), c) ciemne —  sporo, 
i d) grube, 45 preparatów  —  wszystko tytoń.

a) jasne: szczawiany dość liczne, włosów sporo; 
kom órki skórki spore, praw ie równej wielkości i dość 
głęboko i rów nom iernie zatokowate ; szparek sporo, elip­
tyczne przeważnie o stosunku 1,35 —  Nic. Tabacum  var. 
havenensis, zbliżony do H avana Bem edios;

b) zielonkawe: m ieszanina; 1 ) szczawianów dość 
dużo, włosów dość dużo; kom órki skórki niew ielkie, 
nieco wydłużone i nieco zatokow ate; szparek niezbyt 
dużo, najczęstsze o stosunku 1,30 —  Nic. Tabacum  var. 
brasiliensis, zbliżony do B rasil, i 2) szczawianów bar­
dzo dużo; kom órki skórki niew ielkie, mało zatokowate, 
szparki liczne o stosunku 1,17 —  Nic. B ustica;

c) ciemne: jak  jasne i zielonkawe —  m ieszanina,
d) g rube: 2 p repara ty  —  fragm enty  z nerwów 

liści ty toniu .
N r. X I . „ P r e z y d e n t “ . W ybrano: a) jasne, b) 

zielonkawe i c) ciemne. 45 preparatów  —  wszystko 
tytoń.

a) ja sn e : szczawiany niezbyt liczn e ; komórki 
skórki dość duże i przeważnie głęboko zatokow ate; szpar­
k i niezbyt liczne, szeroko eliptyczne, przeważnie o sto­
sunku 1.40 —  Nic. m acrophylla.

b) zielonkawe: m ieszanina; 1 ) szczawiany bardzo 
liczne; kom órki skórki niew ielkie, mało zatokowate; 
szparek dużo o stosunku 1,17 —  Nic. B ustica i 2) jak  
jasne —  Nic. m acrophylla,

c) ciemne: jak  jasne i zielonkawe pod 1 ) —  Nic. 
B ustica. ( ■ 1 ! i i|

N r. X I I .  „ D a m s k i e “ . W ybrano: a) jasne, ,b) 
zielonkawe, c) ciemne i d) grube, 45 preparatów  —  
wszystko tytoń.

a) jasne: m ieszanina; 1 ) szczawiany drobne licz­
ne, obecne liczne sferokryształy jabłczanów; kom órki 
skórki niew ielkie, mało zatokowate; szparki liczne, 
najczęstsze o stosunku (1,18), 1,19 —  Nic. B ustica i 2 ) 
szczawiany duże nieliczne; kom órki skórki spore, dość 
głęboko zatokow ate; szparek sporo, najczęstsze o stosun­
ku 1,38 —  Nic. Tabacum  var. havanensis, zbliżony do 
H avana Bemedios.

b) zielonkawe: jak  jasne —  m ieszanina,
c) ciemne: jak  jasne —  mieszanina,
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d) g rube: 2 p rep ara ty  —  fragm enty  z nerwów 
liści tytoniu.

W y n i k i  p r a c y .

1. W szystkie badane tytonie wyrobu Polskiego 
Monopolu Tytoniowego przyrządzane są tylko z. liści 
ty ton iu  rodzaju N icotiana.

2. Stosownie do napisu  na etykiecie i ceny, ty ­
tonie zaw ierają m niej lub więcej szlachetne g a tunk i i 
odm iany liści rodzaju N icotiana.

3. W szystkie badane papierosy przyrządzane są 
tylko z liści rodzaju N icotiana bez żadnych domieszek.

4. W niektórych gatunkach  ty toni i papierosów 
°bok liści g a tu n k u  Nic. Tabacum  znaleziono gliście 
ga tunku  Nic. R ustica. W  tablicach Preisseckera podane 
są cechy anatomiczne tylko dla Nic. R ustica var. hu- 
m ilis i w skutek tego tablice te są niezupełne i niewy- 
czerpujące; w badanych więc ty toniach te tylko były 
podciągane pod ten gatunek  i odmianę, k tóre cechami 
swojemi najbardziej zbliżone były do tynu , podanego 
przez Preisseckera. Papierosy  są zawsze przyrządzane 
z m ieszaniny lepszych i gorszych gatunków  tytoni, w 
zależności od lich ceny. Z gatunków  tych Nic. Tabacum  
i Nic. M acrophylla uważane są za szlachetniejszy, 
a Nic. R ustica za m niej szlachetny. N iskie gatunk i 
Nic. R ustica, przeważnie pochodzenia krajowego uży­
wane byw ają1 do przyrządzania m achorki i ty ton i fa j­
kowych gorszych. Wiadomo, że pewne g a tunk i tytoni 
anatolijsk ich  i z półwyspu bałkańskiego są odmianą 
Nic. R ustica. znacznie odbiegłą od typu  wsktitek odpo­
wiedniej hodowli i gatunki te, mimo że pochodzą od 
Nic. R ustica, mogą być zaliczane do odmian szlachet­
niejszych. Wiskutek tego, oznaczenia Nic. R ustica w 
niektórych tytoniach i papierosach, nie należy iden­
tyfikow ać z gatunkiem  Nic. R ustica, znajdującym  się 
w machorce i tytoniach fajkowych.

L i t e r a t u r a .

1) Chem iker Zeitung 1901 r., 25 Str.. 70 i B ra c h te  der d eu t­
schen Chem. Gesell. 1901 r. 34 str. 696 i 704.

2) S. K. Paw łow ski. Żurnał opytnoj agronom ji T. XIV 1913 r.
I. k siążka, Str. 22.

3) Memorial des m anufactures de l’e ta t—D ecembre 1884.
4) Is ledow anja russkaw o tab ak a  i papirosnaw o dym a. D yser­

ta c ja  — D orpat 1902 r.
5) K. P reissecker. Fachliche M itteilungen der österreichischen 

T abakreg ie  1908 r. Heft 2.
6) E. B ouant. Le TabaC. — P aryż  1901 r. Str. 158.

Obchód ku czci Ignacego Łukasiewicza.
W dniach 28— 30 z. m. odbył się w Jaśle  i K rośnie 

doroczny zjazd naftow y, połączony z uroczystością 75- 
lecia odkrycia św iatła naftowego i lam py naftowej przez 
śp. Ignacego Łukasiewicza.

Dzień 30 z. m. poświęcony był obchodowi 75-olecia 
w ielkiego w ynalazku śp. m agistra fa rm acji Ignacego 
Łukasiewicza, k tóry  z ropy otrzym ał naftę św ietlną w 
1853 r. i skonstruował pierwszą lam pę naftow ą, wyko­
naną przez blacharza Bratkowskiego i zawieszoną w

szpitalu  powszechnym we Lwowie. Lam pa naftow a by­
ła o k ilka la t wcześniej znana w Polsce, n iż w innych 
k ra jach  i przem ysł naftow y w Polsce o k ilka  la t wy­
przedził am erykański przemysł naftow y, k tóry  powstał 
w 1857 r., gdy u nas już w r. 1853 Łukasiewicz wraz z 
Tytusem  Trzecieskim  i dr. K lobassą stworzyli pierwszą 
spółkę naftow ą dla eksploatacji ropy, a w k ilka  la t póź­
n iej wybudowali pierwszą ra fin e rję  n a fty  w okolicy 
Krosna. M iasto Krosno, w którem  zawiązał się kom itet 
ze starostą miejscowym p. R appe na czele, urządziło 
obchód ku  czci Łukasiewicza z całym  pietyzmem. Po­
święcono kam ień w ęgielny pod pom nik Łukasiewicza, 
k tó ry  stanie w K rośnie ; na obchód przybył wojewoda 
lwowski, hr. Gołuchowski, przedstawiciel m in isterjum  
przem ysłu i handlu, nacz. w ydziału naftowego, p. 
Frredberg, członkowie zjazdu naftowego i delegaci to­
warzystw  aptekarskich z W arszawy, P oznania i M ało­
polski, Po poświęceniu kamienia węgielnego przemó-

Ignacy Łukasiewicz.

w ił do licznie zebranych meszkańców K rosna i okolicz- 
• nych wsi prof. B ielski, prezes Towarzystwa inżynierów  

naftowych, i burm istrz m iasta K rosna, poseł K ukierek . 
W południe odbyła się uroczysta akadem ja w sali „So­
koła“ , na której znaczenie w ynalazku Łukasiewicza i 
cały następny rozwój przem ysłu naftowego w Polsce 
przedstawił Dr. St. Bartoszewicz, poczem składali hołd 
pam ięci Łukasiewicza liczni delegaci, poczynając od de­
legata m inist. przem ysłu i handlu. Po południu  złożono 
wieńce na grobie śp. Łukasiewicza w Zręcinie niedale­
ko Krosna, przytem  nie brakło delegacji i wieńca od 
okolicznych włościan, z których starsi pam iętają  jeszcze 
popularną w swoim czasie w tej okolicy postać Ł ukasie­
wicza. Był to w ielki patrjo ta, k tó ry  był k ilkak ro tn ie  w 
więzieniu za sprawę narodową, którego dom gościnny 
stał otworem dla zbiegłych powstańców i k tóry  po trafił
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w pierwszy etap rozwoju przem ysłu naftowego w P o l­
sce tchnąć ducha poświęcenia i niezmordowanej pracy. 
Łukasiewicz wrftz z następcą swym, śp. S tanisław em  
Szczepanowskim m arzyli, aby przez rozwój przem ysłu 
naftowego w Małopolsce podnieść jej dobrobyt i stwo­
rzyć z ówczesnej G alicji P iem ont polski, jako ośrodek 
przyszłego niepodległego państw a polskiego.

(Ze sprawozdania Dr. B artoszew icza w  „Kur, W arsz,“).

* * *

D nia 30 września r. b. poświecono kam ień węgiel­
ny w K rośnie pod m ający tam  powstać pom nik ś. p. 
Igńacego Łukasiewicza.

W dniu  tym  po 75 latach wiekopomnego jego od­
krycia poraź pierw szy oddano głęboki hołd w ielkiem u

odkrywcy potężnej gałęzi krajowego przem ysłu nafto­
wego. W dn iu  tym  poraź pierwszy rodacy farm aceuci 
czcili imię, które ongiś ciężki i odpowiedzalny speł­
n iało  trud , spiesząc z pomocą cierpiącym .

W szeregach przecież farm aceutycznych, jako p ra­
cownik apteki ś. p. Ignacy Łukasiew icz nad oczyszcze­
niem  nafty  pracował, imię którego jest dziś wielkie, ja ­
ko dobrodzieja ludzkości.

Uroczystość krosnieńska rozpoczęła się wieczorem 
dnia 29/IX  pochodem z orkiestrą 5 pu łku  strz. piecho­
ty  podhalańskiej. M iasto było oświetlone pochodniami 
i w spaniale udekorowane. N a uroczystość krośnieńską, 
prócz .tysiącznych tłum ów okolicznej ludności, zjecha­
ło się kilkudziesięciu delegatów z całej P o lsk i: repre­

zentant Rządu wojewoda lwowski lir. Gołuchowski, 
delegat M inist. H and lu  i P rzem ysłu , N aczelnik F ried- 
berg, podpulk. A. Boczkowski. im ieniem  M in istra  
Spraw  Wojskowych, Tow. A ptekarskie we Lwowie, Ins. 
farm ac. M r. S. Jezierski, P . P . T. F . w W arszawie •— 
redaktor Herod, w im ieniu  Zarządu Z. Z. F . P . i Oddz. 
Lwow. kol. A. O lszański i w ielu innych dele­
gatów różnych w arstw  społeczeństwa z całej Polski.

P ięk n y  dzień jesienny, jak  gdyby uśmiechem pro­
m ieni słonecznych w itał tysiączne tłum y zgromadzo­
nych.

O godzinie 9 rano odprawione zostało solenne na­
bożeństwo w wojskowym kościele. N astępnie w ieloty­
sięczny pochód ruszył na plac przed budynkiem  B ady 
pcw., w którym  tyle to zdziałał śp. Ignacy Łukasiew icz, 
w którym  to budynku bardzo dużo zostało wspomnień

po tym  „O jcu“ Łukasiew iczu. T u  w obecności re­
prezentantów  W ładz z wojewodą lwowskim hr. Golu- 
chowskim na czele dokonano poświęcenia kam ienia wę­
gielnego.

In ży n ie r B ielski, profesor A kadem ji górniczej 
w Krakow ie, wygłosił doniosły refera t, podkreślając 
wielkie zasługi wiekomnego dzieła ś. p. Tgn. Ł ukasie­
wicza na polu przem ysłu naftowego w Polsce. Z kolei 
burm istrz K rosna, poseł K ruk ierek , im ieniem  miasta 
objął opiekę nad przyszłym  pomnikiem.

A kt erekcyjny brzm i:
,,T)nia 30 września 1928 roku w dziesiątym  roku 

Niepodległości Polski, kiedy był Prezydentem  N a jja ­
śniejszej Rzeczypospolitej Polskiej Ignacy  Mościcki,
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A k t upam iętniający budowę pomnika.
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Prezesem  P ad y  M inistrów  D októr Kazim ierz B artel, 
M inistrem  Spraw  W ojskowych P ierw szy M arszałek 
Polski, Józef P iłsudsk i, W ielki duchowy Wódz N aro­
du, M inistrem  Spraw  W ew nętrznych Generał Sławo j- 
Składkow ski, M inistrem  Przem ysłu  i H and lu  In ży ­
nier E ugenjusz K w iatkow ski, Wojewodą Lwowskim 
W ojciech H rab ia  Gołuchowski, S tarostą K rośnieńskim  
E m il Rappe, B urm istrzem  Jędrzej K ruk ie rek , poseł na 
Sejm . zaś pieczę dusz dzierżył Ks. M ichał Nowakowski, 
postawiono kam ień węgielny pod pomnik Ignacego 
Łady Łukasiewicza, Twórcy polskiego przem ysłu na­
ftowego, szlachetnego jałm użnika, wzorowego obywate­
la, wynalazcy destylacji ropy i konstruktora lam py na­
ftowej, k tóry  szlachetność uczuć połączył z potęgą wie­
dzy. Pom nik  ten stanie ufundow any z datków tych, 
którzy w ślad za w ielkim  P ionierem  wiercą przebogate 
skarby w nętrza polskiej ziemi, oraz ofiar wdzięcznych 
obywateli w dowód uznania szlachetnej in icjatyw y 
i cnoty obywatelskiej Ignacego Łukasiew icza dla dobra 
K ra ju  i sławy 
Polskiego im ien ia“ .
Złożyli swe podpi­
sy : R eprezentant
Rządu W ojciech 
H rab ia  Gołuchow­
ski, delegat M in i­
stra  P rzem ysłu  i 
H an d lu , naczelnik 
F riedberg , podpuł­
kow nik Boczkowski 
w im ieniu  M in i­
stra Spraw  W ojsko­
wych, oraz przed­
stawiciele Związ­
ków Farm aceutycz­
nych i inn i, w koń­
cu ak t wm urowa­
no.

Po skończonej ce- 
rem onji w  pięknie 
udekorowanej sali 
miejscowego Soko­
ła o d  b y ł  a się 
uroczysta akade- 
m ja, na której przewodniczący K om itetu  starosta Em il 
Rappe, powiedział między innem i:

„W  dn iu  tym  składam y hołd nietylko tem u po­
tentatow i wiedzy, tytanow i ducha i wzorowemu obywa­
telowi —  lecz także wszystkim tym  skrom nym  i ci­
chym kapłanom  wiedzy w ykuw ającym  w skromnych 
laboratorjach epokowe dla świdta odkrycia“ .

Po k ilku  przem ówieniach reprezentantów  W ładz, 
delegaci stowarzyszeń i Związków z całej Polski skła­
dali hołd tej w ielkiej postaci imeniem swych moco­
dawców .

W im ieniu Towarzystwa A ptekarskiego we Lwo­
wie M agister S tanisław  Jezierski, w im ieniu  P . P . T. F . 
redaktor Herod, w im ieniu  Zarządu Główn. i Oddz. 
Łwow. Z. Z. F . P . kolega Adam Olszański, w im ieniu 
okręgu poznańskiego m agister M ąkowski i t. d.

Po  skończonej akadem ji delegaci farm aceuci 
wspólnie . Z podpułkownikiem  Boczkowskim fotografo- 
w ali się, zatem kol. Tanzer zaprosił nas do siebie. T u taj

składam  serdeczne podziękowanie kolegom Tanzerowi, 
Buchbandowi i innym  kolegom w K rośnie, którzy go­
rąco zajęli się delegatam i wszystkich Stow arzyszeń fa r­
maceutycznych, obecnych na uroczystości w Krośnie. 
Zawdzięczając temu, wzajem nie poznaliśmy się.

O godz. 3 popoł. całą paczką 12 osób w yjechaliśm y 
autem  do Zręcina, oddalonego o 14 kilometrów od K ros­
na, gdzie na grobie śp. Ignacego Łukasiew icza złożyli 
wieńce: kol. podpułk. Boczkowski i redaktor H erod.

Po powrocie do K rosna, na zaproszenie kol. Buch- 
banda, pojechaliśm y wszyscy do Iwonicza, skąd wró­
ciliśmy o 7 wieczorem.

Wieczorem odbył się bankiet, w którym  wzięło u- 
dział około 160 osób, zatem rau t w, kasynie K rosniań- 
skiem i na tem zakończyła się ta  w spaniała uroczystość.

Dodać pragnę, że okolice K rosna bardzo m iłe robią 
wrażenie, widać tu  dobrobryt, czuć k u ltu rę  zachodnią. 
U trzym anie dróg może najlepsze w Polsce, drogi obsa­

dzone są drzewam i 
owooowemi. Wiidać 
tu  stare  drzewa 
owocowe po obu 
stronach drogi b i­
tej.

Są to ślady p ra ­
cy śp. Ig n . Ł uka­
siewicza, tego do­
brodzieja i jałm uż­
nika ,,O jca“ . P r a ­
cą swą niestrudzo­
ną ten  W ielki Czło­
wiek Polski jeszcze 
za życia wieczny 
pom nik sobie w y­
kuł, trw alszy od 
g ran itu , a pom ni­
kiem  tym  jest 
wieczna wdzięcz­
ność nietylko mie­
szkańców i okolic 
K rosna, nietylko 
całej Polski, lecz 
całego świata.

Sądzę, źe gdy nastąp i moment odsłonięcia pom ni­
ka, my zrzeszeni w Związku pracowników farm aceutów  
grem ialnie weźmiemy udział, aby jeszcze dobitniej za­
świadczyć światu, źe śp. Ign . Łukasiewicz przy codzien­
nej pracy za stołem aptecznym  i laboratorjum  tejże do­
konał wiekopomnego dzieła, za Co dziś cała Polska skła­
da Mu głęboki hołd.

P rzy  tej okazji proponuję kolegom chcącym przy­
czynić się cegiełką do budowy pom nika, by ofiarow ali 
drobną kwotę, aby naszą zbiorową cegiełką poprzeć do‘ 
b ry  cel, w  przeciw ieństw ie do tych, którzy dorobili się 
i dziś dorabiają się m iljonów a odmówili udziału, a tym  
niewdzięcznikiem okazało się Zagłębie Borysławskie.

D ajm y dobry przykład.

Sądzę, że Zarząd Główny, ta  nasza najwyższa in ­
stancja, zajm ie się tą  sprawą. ,

Adam OhzaSisfci, 
Lwów, dnia 12 paźćtzicfnika 1928,

Grupa aptekarzy uczestników  uroczystości ku czci Ign. Łukasiewicza.
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P. S . Kolegom chcącym zapoznać się dokładnie z po­
stacią śp. I. Łukasiew icza, proponuję nabyć mo­
nog rafię . w ydaną nakładem  K om itetu uczcze­
nia pam ięci Ig n . Łukasiewicza. M onografja ta 
jest do nabycia w Zarządzie Głównym Z. Z. F . 
P . w cenie 3 zł.

XIII Zjazd Delegatów Z. Z. F. P. we Lwowie, 
w  dn. 7 — 9 września r. b.

Spraw ozdanie szczegółow e.

Zjazd zgrom adził 29 delegatów, reprezentujących 
poszczególne Oddziały, jak  następu je:

Chełm —  A. M orgensztern ;  Częstochowa —  A. 
K u rko w sk i;  G órny Śląsk —  J. Pohorylesj K raków  —  
J. Jancsina, 17. Sochacki, M. Zyborski i  II. Rosenbaum ; 
Lublin  J. D m ow ski;  Łódź —  E. Szlindenbuęh, B. 
R u b in ra u t, li. M azurkiew icz i  E. P ożersk i; Lwów — 
1!. Z ie liń sk i, S te in  i  A . O lszański; Ostrowiec —  II. 
W id m a ń sk i;  P io trków  —  A. K orzen iew ski;  Poznań •— 
J . K labecki;  Badom  —  L. D ąbrowski; W arszawa —  
K . Dąbrowski, S. Ilabroioski, W. K o p r ja n iu k , W . Lu- 
barski, S. N iew ęgłow ski, ,1. O trębski i  R . Stoclci; 
Włocławek —  P. Ł u kszys;  Zagłębie —  S. R dzanek  
i A . Sw ierkow ski.

Ponadto przybyli członkowie Zarządu Głównego: 
kol. kol. J. C ellerm ajer, J . Cyranow ski, Cz. F in k -F i- 
nowicki, S. Grabowski, Cz. Nałęcz i J. P lu ta , oraz 
członkowie K om isji B ew izy jn e j: kol. kol. Łopacki i 
Kozłowski.

O tw arcie Zjazdu zaszczycili swoją obecnością 
przedstawiciele władz i delegaci tow arzystw : insp.
farm . Mag. St. Jezierski, reprezentan t Okręg. Urzędu 
Ubezpieczeń D r. Nieć, prezes Izby A ptekarskiej Mag. 
E h rb a r, prezes Pol. Pow. Tow. Farm aceut. Mag. De- 
vechy, prezes Tow. A ptekarskiego D r. P o ratyńsk i, de­
legat C entralnej O rganizacji Zw. Zaw. P rac . Umysł, 
inż. Kobak.

Porządek dzienny Zjazdu obejmował następujące 
p u n k ty :

1. O tw arcie Zjazdu,
2. W ybory P rezyd jum  Zjazdu i K om isyj,
3. Odczytanie protokułu poprzedniego Zjazdu,
4. Spraw ozdanie Zarządu Głównego i Główne] 

K om isji B ew izyjnej,
5. O brady Kom isyj,
C. Ustawa A ptekarska i Izby A ptekarskie,
7. A pteki K as Chorych,
8) Popraw a w arunków  płacy i pracy pracow ni­

ków aptek,
9. W ybory Zarządu Głównego i Głównej K om isji 

B ew izyjnej,
10. P rzystąp ien ie  do M iędzynarod. U n ji Związk. 

Farm ac.
11. W nioski Zarządu Głównego, Oddziałów 

Związku i delegatów,
12. Wolne wnioski.
Zjazd otworzył im ieniem  Zarządu Głównego p re­

zes kol. J . Cyranow ski, w ita jąc  gości i zapoznając ze­
branych w krótkich  słowach z program em  obrad zjazdu. 
Jako gospodarz w itał przybyłych gości i delegatów 
prezes O ddziału Lwowskiego kol. M r. I . Cellerm ajer. 
Poczem nastąp iły  przem ówienia okolicznościowe wy­

m ienionych pp. przedstaw icieli władz i towarzystw, 
w których to przem ówieniach podkreślono znaczenie 
Z jazdu oraz znaczenie konsolidacji sfer zawodowych 
wobec mającego wejść wkrótce pod obrady sejmowe 
p ro jek tu  ustawy aptekarskiej. D elegat C entralnej O r­
ganizacji Zw. Zaw. P rac . Umysł, uw ypuklił rolę Związ­
ku w życiu C entralnej O rganizacji, oraz żywe i stałe 
interesow anie się Związku zagadnieniam i szerokiego 
ogółu pracowników umysłowych.

Do prezydjum  Zjazdu powołano przez aklam ację 
kol.: K . Dąbrowskiego (W arszawa), A. M orgenszterna 
(Chełm), Olszańskiego (Lwów), F . Szlindenbucha 
(Łódź) i Żyborskiego (K raków ).

Po zakończeniu części inauguracy jnej Zjazd przy­
stępuje do właściwych obrad. Przew odnictwo obejm u­
je  kol. E. Szlindenbuch, sekretarzu je kol. K. Dąbrowski.

Przewodniczący kol. E . Szlindenbuch:
„Szanow ni Koledzy i K oleżanki! Z woli Waszej 

spotkał m nie dziś ten w ielki zaszczyt, że na X I I I  Zjeź- 
dzie zostałem obrany przewodniczącym. W życiu po­
szczególnych jednostek, w życiu społeczeństwa są dwie 
zasady, które przeważnie rozbiegają się w dwie prze­
ciwne strony. To są piękne Słowa i m ałe czyny. Zjazd 
dzisiejszy na porządku dziennym  ma dwie bardzo waż­
ne spraw y, dotyczące naszego zawodu, a m ianowicie: 
sprawę ustaw y ap tekarsk iej, k tóra z jednej strony za­
bezpieczyć ma m aterja lny  stan posiadania jednostek 
naszego zawodu, z drugiej strony —  że się tak  w yra­
żę —  podstawę do podniesienia moralnego stanu  zawo­
d u ; drugą bardzo ważną sprawę obrad obecnego Zjaz­
du jest ustosunkowanie się naszego zawodu do Kas 
Chorych i odwrotnie K as Chrorych do naszego zawodu. 
Apeluję do Kolegów, ażeby na zebraniach zjazdowych 
w ielką zw racali uwagę na to, co tu  będzie powiedziane.

Proszę Kolegów, dziś stosunki wytw orzyły się ta ­
kie, iż jesteśm y drobnym  pro letarjatem  pracowników- 
inteligentów  umysłowych. Gdy ten  czarny proleta- 
rjusz —  że się tak  wyrażę —  ma bardzo wiele sił, aby 
się upomnieć o swoje słuszne praw a, my czasem jeste­
śmy ślim akam i, m iękką amebą, k tó ra naw et nie m iała 
czasu wysunąć swoich m ałych różków ślimaczych na 
wierzch, bojąc się przeciwstaw ić naczelnemu lekarzowi 
lub też dyrektorowi K asy  Chorych. Otóż powinniśm y' 
wprowadzić krótkie i lap idarne słowa w czyn, ażeby 
nas. jako inteligencję p ro le ta rja tu  szanowano i powa­
żano. My, inteligenci, n ie  potrzebujem y walczyć tak, 
jak  walczy szary p ro le ta rja t, bo zarzucanoby nam , że 
jak  prostacy walczym y; mamy intelekt, tę  najw iększą 
siłę, jaką człowiek może posiadać, k tóra daje ducha i 
która zawsze zwycięża siłę fizyczną, a idea nie g inie 
i przeistacza się w czyn dla dobra przyszłych pokoleń.

N iechaj obrady będą rzeczowe. Badząc o ustawie 
ap tekarsk iej, zwróćmy uwagę, by ustaw a ta  m aterjal- 
nie zabezpieczyła drobnomieszczaństwo naszego zawodu, 
dała mu podstawę realną i dała sił dla nas, wiecznych 
proletarjuszy, którzy aptek swoich w 90 procentach mieć 
nie będziemy“ .

N a propozycję kol. Nałęcza przyjęto  następujący 
regulam in obrad: czas przem ówienia dla referen ta  40 
m inut, dla delegatów dozwolone jest dw ukrotne zabie­
ran ie głosu, raz 10, za drugim  razem 5 m inut.

Przewodniczący Z jazdu apeluje do Kolegów, by 
ściśle trzym ali się regulam inu  obrad dla skrócenia p ra ­
cy, oraz proponuje wybór następujących k om isy j: ko­
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m isji m andatowej, ustaw y aptekarsk iej, aptek K as 
Chorych, wniosków, —  oraz budżetowej.

Zjazd w yłania z pośród siebie komisje, powołując 
w skład kom isji m andatowej kol.: W. Lubarskiego, 
J . Jancsinę  i L. D ąbrowskiego;

do kom isji aptek K as C horych: przewodniczący 
kol. J . O trębski, re feren t kol. E . S zlindenbuch;

do kom isji ustaw y ap tek a rsk ie j: przewodniczący 
kol. N iewęgłowski, referen t kol. S te in ;

do kom isji budżetow ej: przewodniczący kol. K o­
rzeniowski, re feren t kol. Cz. F ink-F inow icki,

do kom isji wniosków: przewodnczący kol. A. Mor- 
gensztern, sekretarz kol. B. M azurkiewicz.

Komisjom pozostawiono prawo kooptacji kolegów 
interesujących się pszczególnemi puktam i obrad.

Z kolei sekretarz Zjazdu, kol. K . Dąbrowski, od­
czytuje protokuł X I I  Zjazdu Delegatów, k tó ry  bez 
sprzeciwów i poprawek w całej rozciągłości zostaje przy­
jęty.

Po sprawdzeniu obecności delegatów reprezento­
wanych oddziałów (jak to na wstępie wyszczególniono), 
następuje s p r a w o z d a n i e  Z a r z ą d u  G ł ó w n e ­
g o  za czas ubiegłej kadencji ( vj streszczeniu). 

Sekretarz  Z. Gł. kol. Cz. Nałęcz.:
„W  okresie sprawozdawczym odbyły się cztery po­

siedzenia p lenarne i 21 posiedzeń K om itetu  W ykonaw­
czego. Do najw ażniejszych spraw , którem i się zajm o­
wał Zarząd Główny, należy zaliczyć:

3) ustawę aptekarską. 2) podniesienie płac, 3) 
pragm atykę służbową w Kasach Chorych, 4) K ursy  
Prow izorskie, 5) s taran ia  o uruchom ienie K ursów  we 
Lwowie i W ilnie, 6) stre jk  w aptekach Łódzkiej K asy 
Chorych, 7) spraw y organizacyjne.

1. W sprawie ustaw y aptekarskiej Zarząd Głów­
ny złożył k ilka m emorjałów, domagając się poczynienia 
zmian i poprawek w myśl zasadniczych uchwał Zjazdu 
łódzkiego z 1924 r. oraz k ilk u  konferencyj odbytych 
w D epart. Służby Zdrowia w międzyczasie od 1924 r. 
do 3928 r. z przedstaw icielam i zainteresowanych m i­
nisterstw , uniw ersytetów  oraz organizacyi zawodowych. 
W ięcej nie bedę poruszał ustaw y ap tekarsk iej, ponie­
waż m am v ją  na porządku dziennym.

2. W sprawie podniesienia nłac Zarząd Głównv 
niejednokrotnie zwracał się do oddziałów o podjęcie od­
powiednich kroków na miejscowych terenach, przyobie­
cując w ydatną pomoc finansow ą, oraz wzywał w ra ­
zie niemożności czynnego w ystąpienia do opodatkowa­
nia się na rzecz innych oddziałów. Zarząd Głów™  
wspólnie z Oddziałem W arszawskim  rozpoczął p e rtrak ­
tację z P . P . T. F . Pew ne rezu ltaty  osiągnięto, nie mo­
gą one zaspokoić naszych wym agań. Spraw a ta  jest 
nadal ak tualną w W arszawie i w niedługim  czasie be- 
dzie znów podjęta. M usim y stwierdzić, że spraw a, tak  
żywo wszystkich obchodząca, nie znalazła należytego 
zrozum ienia wśród ogółu, pomimo dobrej kon iunk tury , 
wobec b raku  pracowników, czego nie spotykam y w in ­
nych zawodach. Spraw a poprawy by tu  pozostaje nadal 
otw artą. W yrażam y nadzieję, że zjazd przy 8 punkcie 
porządku dziennego znajdr^e odpowiednie drogi do roz­
w iązania tak  poważnego problem atu w naszem życiu 
zawodowem.

3. W  spraw ie p rag rm aty k i służbowej w K. Ch. 
składaliśm y m em orjały i interw eniow aliśm y w M in i­
sterstw ie P racy  i Państw . Zw. K as Chorych. P race nad

pragm atyką dobiegają końca i prawdopodobnie jeszcze 
w tym  roku zostanie zatw ierdzony p ro jek t Państw . 
Z-w. K as Chorych przez Główny U rząd Ubezpieczeń.

4. O pierając się na opin ji ciała profesorskiego, 
M inisterstw a Oświaty i Spraw  W ewnętrznych, może­
m y z zadowoleniem zakomunikować Zjazdowi, że u ru ­
chomione przez nas K u rsy  Prow izorskie cieszą się do­
brą opinją, są prowadzone sprężyście i w znacznym 
stopniu przyczyniły się do wzmocnienia powagi Związ­
ku  na zewnątrz. D zięki naszym wysiłkom, około 275 
kolegów uzyska pełne praw a zawodowe.

5. Pomimo energicznych starań  Zarządu Głów­
nego nie udało się uzyskać zezwolenia na uruchom ienie 
analogicznych kursów we Lwowie i W ilnie. Poniew aż 
został zgłoszony wniosek o podjęcie kroków celem 
przedłużenia kursów w W arszawie, zmuszony jestem  
zaznaczyć, że według posiadanych inform acyi. M in i­
sterstwo Oświaty kategorycznie sprzeciwia się przedłu­
żeniu Kursów.

6. C ały praw ie miesiąc lipiec Zarząd Główny po­
święcił strejkow i w aptekach Łódzkej K asy Chorych. 
Spraw a ta  była szeroko omawiana w prasie codziennej, 
zawodowej i kom unikatach Zarządu Głównego. P rag n ę  
zaznaczyć, że w  razie przegranej w Łodzi, p rzegraliby­
śmy w całej Polsce. Groźny atak  udało się nam  odpa­
rować- zawdzięczając solidarncości kolegów łódzkich. 
S tre jk  łódzki w inien na nas podziałać otrzeźwiająco i 
zmusić do krytycznego patrzenia chociażby na najb liż­
szą przyszłość, gdyż był to balonik próbny, za którym  
będą wypuszczone inne. W początkach sierpnia m iałem  
sposobność mieć w ręku  pro jek t okólnika P aństw . Zw. 
K . Ch- z wyliczeniem przeszło 66 środków leczniczych, 
które mogą być wydawane z t. zw. składnic i ambula- 
+orvj przez personel niefachowy pod nadzorem  lekarzy, 
a gdzie niema lekarzy pod nadzorem felczerów. We 
wspomnianym okólniku P aństw . Zw. K . Ch. powołuje 
się na ustawę o aptekach domowych etc. M am wraże­
nie że strejk  łódzki przeszkodził lub też przesunął te r ­
m in wprowadzenia w życie wspomnianego okólnika.

7. W okresie sprawozdawczym Zarząd Główny 
wysyłał delegatów do oddziałów: Kowieńskiego, R a­
domskiego, Łódzkiego, Białostockiego, K aliskiego, W i­
leńskiego i Piotrkow skiego. W yjazdy m iały charakter 
bądź organizacyjny, bądź też m iały na celu łagodzenie 
zatargów w sprawie w arunków  w ynagrodzenia i pracy. 
Liczba członków zwiększyła się. N a  X I I  zjeździe re­
p r e z e n t o w a l i ś m y  1300 członków, na dzień 3 1 .X II 
1927 r. było członków 1172, a obecnie na dzień 31.V I I I  
1257 członków.

N ajw iększy ruch członków jest w Oddziale W ar­
szawskim., co należy przypisać w znacznej m ierze fu n k ­
cjonowaniu b iu ra  pośrednictw a pracy. D rug ie  miejsce 
zajm uje Lwów i Łódź, w pozostałych oddziałach są bar­
dzo nieznaczne wa chan i a z miesiąca na miesiąc, tak  
że można śmiało powiedzeć, że w m ałych oddziałach 
liczba członków Związku jest stała.

Co się tyczy płac, to są one uregulow ane w K asach 
Chorych umowami w edług ryczałtu  i według katego- 
ry j urzędniczych, a w aptekach pryw atnych, z małemi 
w yjątkam i, płace są indyw idualne. N ajlepsze w arunki 
płacy i pracy są w byłej Kongresówce. B. zabór prusk i 
nie ustępuje pod względem płac, w w ielu wypadkach 
są naw et lepsze płace, lecz w arunki pracy są znacznie 
gorsze (asystent 450 —  600, m agistrow ie 550 —  700).
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Najgorsze płace są w K rakow ie, W ilnie i t. zw. K re­
sach W schodnich, gdzie płace asystenta zaczynają się 
od 200 —  300 zł. Podw ójna zm iana tam  należy do wy­
jątków.

Jeszcze w roku ubiegłym  nastąp iła  zm iana na sta­
nowisku redaktora „K ron ik i Farm aceutycznej“ , które 
Zarząd Główny powierzył k ilkuletn iem u kierow niko­
wi działu zawodowego, kol. K . Dąbrowskiem u. W edług 
zdania Zarządu Głównego należałoby rozszerzyć więcej 
dział zawodowy i w tym  k ie ru n k u  robione są odpowied­
nie staran ia. M usim y dokładać starań, ażeby K ron ika 
rozw ijała się, jaknajlep ie j.

Z ram ienia Związku w charakterze inform acyj­
nym w jesieni roku ub. b rał udział w M iędzynarodo­
wym Zjeźdź i.e TInji Farm aceutów  Pracow ników  w B u­
dapeszcie kol. G runberg  z Oddziału Krakowskiego. 
O ficjaln ie do U n ji nie należymy, a co do dalszego 
stosunku do niej, odwołujemy się do decyzji Zjazdu.

K asa Zapomogowa Związku funkcjonu je niezbyt 
dobrze z powodu małej ilości członków i wobec wpro­
wadzenia dalszych ubezpieczeń pracowników umysło­
wych straciła dużo na aktualności, a koledzy ospale 
płacą składki z powodu dużych świadczeń socjalnych, 
k tóre przeciętnie wynoszą 10% poborów. W sprawie 
K asy  Zapomogowej pragnęlibyśm y usłyszeć opinio 
Zjazdu, czy jest celowem utrzym ać Kasę, czy też dą­
żyć do jej zlikwidowania. Spraw a jest bardzo ważna 
z tego względu, że nasza K asa Zapomogowa niem a sta­
łych. podstaw i może nastąpić taka  ewentualność, że 
członek K asy  opłacający 10 la t składkę, w jedenastym  
roku może doczekać się- zlikw idow ania K asy i będzie 
pozbawiony jej dobrodziejstw. O pin ja  Zjazdu w te i 
spraw ie będzie nicią przewodnią do dalszych poczynań 
Zarządu K asy Zapomogowe!, ho chociaż uchwała Zjaz­
du nie będzie obowiązywać K asy Zapomogowej, to jed­
nak  da możność zorjentow ania się w sytuacji.

K asa Zapomogowa wypłaciła dotychczas osiem 'za­
pomóg na ogólną sumę zł. 10,973.25. Posiada członkow 
381, z których 95 należałobv wykreślić z lis ty  człon­
ków. Pozostałość na dzień l .IX ,2 8  r. wynosi 2,744,25 zł.

Zapomogi wypłacone sukcesorom po kolegach: 
Śnieżewskim, K atusińskim , Pawłow skim , Paluchu , 
W urm ie, Ciechowskim, W ójcickim .

P rze jdę do spraw  organizacyjnych, w edług mego 
zdania, kwestyj najważniejszych.

Nasz Związek w szeregu organizacyj zawodowych 
pracowników umysłowych należy do związków zasob­
niejszych finansowo i zorganizowanych względnie do­
brze. W ciągu ostatnich lat Związek nasz dużo zyskał 
na autorytecie na zewnątrz i przez insty tucje  rządowe 
jest traktow any, jako organizacja sprężysta.

Szanowni Koledzy! —  Związek nasz już przeży­
wał różne okresy pod względem zapatryw ań na kw estię 
otw ierania aptek przez insty tucje  rządowe, samorządo­
we, K asy Chorych i osoby pryw atne. Nasze zjazdy wy­
nosiły uchw ały o uspołecznieniu aptek, szliśmy w tym  
k ierunku , rzuciliśm y się w objęcia Kasom Chorych i 
po paru  latach zaczynamy odczuwać lodowaty ich 
uścisk. Nasze czyste ideały zaczyna pokrywać mgła, 
kurz, a czasami i brud. T u  i owdzie następuje roz­
czarowanie. K ierow nictwo niektórych aptek społecz­
nych może w wielu wypadkach stanąć do konkursu 
z najgorszego g a tunku  właścicielem apteki. Jedynym

wyjściem może być obsadzanie odpowiedzialnych stano­
wisk przez Związek wyrobionym i zawodowcami. Do­
świadczenie jasno nam  pokazało, że wszelkiego rodzaju 
insty tucje  społeczne otw ierają i u trzym ują apteki nie 
dla podniesienia poziomu lecznictwa, co było naszym 
ideałem, lecz dlatego, że jest brana pod uwagę tylko 
zwyczajna kalku lac ja  hand low a: „ile kosztuje w swojej 
aptece, a ileby koszowało w p ryw atne j“ i nic więcej 
pozatem. B yliśm y św iadkam i nawet próby obniże­
n ia  kosztów produkcji leków przez obniżenie ich jakoś­
ci. N ie chcę bynajm niej powiedzieć, że K asy Chorych i 
inne insty tucje  specjalnie w yzyskują farm aceutów . 
P rag n ę  tylko przeprowadzić analogję. T u  i tam  bę­
dziemy w yzyskiw ani, o ile nie będzie u nas jednooli- 
tej mocnej organizacji. In teresy  farm aceutów , czy to 
w K. Ch., czy to w aptece pryw atnej, są jednakowe 
i wspólne jako pracowników. Tylko wspólnemi siła­
mi będziemy zdolni bronić się należycie. W ciągu, 
ostatnich la t zaniedbaliśm y pracowników aptek p ry ­
watnych. które jednak były i są naszym rynkiem . 
P łace w K.Ch. są wzorowane na płacach w aptekach 
pryw atnych. K asy  Chorych są zorganizowane w Ogól- 
no-Państwowym  Związku, m ają fron t jednolity  i pod­
czas jakiejkolw iek akcji stanowią, groźnego przeciw ni­
ka. Pracow nicy aptek mogą w ygrać akcje z K asam i 
Chorych tylko przy wydatnem  poparciu aptek p ryw at­
nych, Uważam, że frazes „nasza in sty tu c ja“ w stosun­
ku  do K . Ch. powinien przestać istnieć, a jego m iej­
sce powinno 'Z a s tąp ić  zdanie: „pracodawca K . Ch.“ . 
O le pracow nik nie będzie się um iał bronić, to tu  i 
ta ro  w jednakow ym  stopniu będzie wyzyskiwany i gnę­
biony. X I I I  Zjazd delegatów w inien  rzucić hasło do 
pracy związkowej wśród pracowników a ^ e k  p ryw at­
nych, k tórzy w czasie jakiejkolw iek akcji, gdy p ra ­
cownikom K. Ch. będzie się dziać krzyw da, przechylą 
szalę zwycięstwa na ich stronę, jak  to miało miejsce 
do pewnego stopnia w Łodzi. W ażną kwest ją, k tóra 
w ypłynęła jaskraw o na porządek dzienny w roku bie­
żącym, jest kw estja należenia, lub nie, farm aceutów  do 
ogólnego zw iązku pracowników K as Chorych, oraz n a j­
nowsza koncepcja, powstała na terenie W arszawy, —  
tworzenie sekcyj farm aceutycznych przy związku 
urzędników Iv. Ch. Zbytecznem jest dowodzenie szkod­
liwości istn ien ia tak ich  sekcyj z p unk tu  w idzenia za­
wodowego. Boć przecież nie o co innego tu  chodzi, jak  
tylko o rozbicie jedności wśród farm aceutów . Zwolenni­
cy należenia do Związku urzędniczego tłum aczą się 
tern. że oni są klasowcami, a nasz Związek nie należy 
do cen trali związków klasowych. Tw ierdzenie takie 
n ie w ytrzym uje k ry tyk i. Boś przecież n ik t nie zaprze­
czy, że stanowim y Związek, k tóry  ma na celu obronę 
naszych interesów klasowych, a nie innych, a kwestja 
należenia do cetrali związków klasowych nie powinna 
dla nas stanowić powodu do rozbijania i osłabiania ną- 
szego Związku. Za mało jest nas liczebnie, żebyśmy 
mogli pozwolić sobie na tego rodzaju luksus, tembar- 
dziej. że należym y do kategoryj pracowników, intere- 

, sów, k tórych  broni inna centrala, a m ianowicie: C ent­
r a l n a  O rganizacja Zw. Zaw. Pracow ników  Umysłowych. 
Uważaliśm y za swój obowiązek poruszyć tę kw estję i 
prosić Zjazd o wyniesienie odpowiednich uchwał, któ- 
reby doprowadziły do tego, żeby farm aceuci inracowni- 

•cy byli reprezentow ani tylko przez jedną organizację. 
P rag n ę  jeszcze wskazać na sm utny objaw, zaobserwo­
wany na terenie niektórych K as Chorych, a m ianow i­
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cie: z chwilą, gdy uposażenie pracowników zostało 
stabilizowane przez zaszeregowanie do kategoryj urzęd­
niczych, koledzy m niej się in teresu ją  spraw am i związ- 
kowemi. Chciałbym wierzyć, że zaobserwowany fak t 
jest tylko przelotnym, gdyż w przeciwnym  razie nasu­
wałoby to nam  bardzo sm utne refleksje na przyszłość, 
u trw ala jąc w przekonaniu, że koledzy nie m ają żad­
nych aspiracyj wyższych, ani m aterjalnych, an i zawo­
dowych.

W walce o nasze słuszne postulaty Zarząd Główny 
wytężył całą energję. i w yzyskał wszystkie możliwości. 
Spraw a łódzka pokazała, że jeżeli będziemy walczyć o 
poprawę lecznictwa i zabagnionych stosunków, to za­
wsze będziemy m ieli po swej stronie bezstronną i zdro­
wą opinję. publiczną.

Oprócz wyżej przytoczonego Zarząd Główny załat­
w ił cały szereg drobnych spraw, nie poruszanych w 
ogólnem sprawozdaniu.

Działalności naszej zawsze przyświecało dobro za­
wodu i dobro organizacji. Nakreślone wytyczne po­
przednich zjazdów były dla nas drogowskazem. Mo­
żemy z zadowoleniem skonstantować, pomimo drobnych 
niedom agań, pomyślny rozwój Związku. .Jeżeli Cofnie­
my sie o k ilka la t wstecz, to zauważymy znaczny po­
stęp. Bzucane hasła i uchw ały nie zawsze można odra-, 
zu wprowadzić w życie. N a to potrzeba ozasu.

U stępujący Zarząd Główny przedkładając Zjaz­
dowi swe sprawozdanie i w nioski w ypływ ające z do­
świadczenia, prosi o nakreślene wytycznych dla przv- 
szłego Zarządu, które um ożliw iłyby m u pracę dla ogól­
nego dobra kolegów“. ( O k l a s k i ) .

Z kolei następuje sprawozdanie skarbnika Zarządu 
Głównego.

Kol. Cz. F ink-F inow iclci:
„Koledzy! Jestem  w tru d n e j sytuacji, gdy jako 

skarbnik  muszę motywować przekroczenie p re lim ina­
rza budżetowego, nakreślonego przez Zjazd poprzedni. 
U łatw ia m i tą  sytuację przeświadczenie, że wszystkie 
kroki-nasze w tym  k ierunku  były celowo przedsięwzię­
te, były aprobowane przez plenum  Zarządu Głównego. 
N ie chodzi mi o zrzucenie odpowiedzialności za prze­
kroczenie budżetu na innych członków Zarządu Głów­
nego, lecz o podkreślenie momentu, że przekroczenie 
jego było w ynikiem  obranego przez nas k ieru n k u  dą­
żącego w ogólnym zarysie do podniesienia au torytetu  
Związku na zewnątrz, w szczególe —  do podniesieni-1 
poziomu K ronik i Farm aceutycznej przez zapewnienie 
jej podstaw finansowych. Z ty tu łu  swego urzędu m u­
szę zwracać najw iększą uwagę na spraw y finansowe.

Oo kw arta ł były robione zestawienia wpływów 
i w ydatków (bilanse próbne"), które um ożliw iały nam 
stalą kontrolę finansow ą. Ju ż  w pierwszym  kw artale 
stw ierdziłem  na plenum  Zarządu Głównego, że stan 
wydatków naszych, aczkolwiek nie przekracza naszych 
wpTywów. —  to jednak przekracza w pływy nor­
malne. Lecz to był za kró tk i okres dla przed­
staw ienia sobie dokładnego obrazu. N a drugiem  
kw artalnem  plenum  Zarządu Głównego w m arcu r. b. 
stw ierdziłem, że w ydatki nasze przekraczają wpływy 
norm alne i że my w ydajem y cześć funduszów z w pły­
wów nadzwyczajnych. Podkreślam : część, bo kap ita ł 
zapomogowy Zarządu Głównego w tym  okresie wzrósł. 
Wówczas analizując stan finansow y Zarządu Głównego, 
stw ierdziliśm y przekroczenie budżetu w trzech pozy­

cjach: 1) lokalu, 2) K ron ik i Farm aceutycznej i 3) 
organizacyjnej.

P ierw szą z tych pozycyj, t. j. za lokal, mogliśmy 
zm niejszyć tylko w razie zm iany lokalu. Lecz wtedy 
ciężar opłaty lokalu spadłby na barki Oddz. W arszaw ­
skiego, co naszem zdaniem było niedopuszczalne ze 
względu na konieczność utrzym anie lokalu obecnie za j­
mowanego.

Pozycja kosztów organizacyjnych dała przekrocze­
nie budżetu głównie w pozycji „przejazdy“ , co było 
związane z obecnością w Kom. Wyk. kolegi zamieszka­
łego poza obrębem W arszawy z jednej strony, i z d ru ­
giej, kosztami związanemi ze zwołaniem P lenum  Z. 
Gł. i Zjazdem, które to zebrania m usiały się odbywać 
jako obowiązujące statutowo i konieczne dla zasięgnię­
cia opinji i dania dyrektyw  Kom itetow i W ykonaw­
czemu.

Dla utrzym ania budżetu w ram kach prelim inarza 
mogliśmy zm niejszyć w ydatki na K ronikę. To była je ­
dyna pozycja technicznie dająca się łatwo ograniczyć, 
bo wystarczyłoby tylko w ydanie odpowiedniej uch­
wały-

Ci wszyscy, którzy pam iętają stan K ron ik i F arm . 
z przed paru  lat, porównyw ując go ze stanem  obecnym, 
stwierdzić muszą bezwzględny rozwój i podniesienie 
poziomu pisma. Lecz w arunkiem , um ożliwiającym  tę. 
prace, była możność ze strony Żarz. Gł. wyłożenia na 
ten cel potrzebnych funduszów. Z tych względów Kom. 
Wykonawczy uważał, że lepiej jest zużyć częściowo 
wpływy nadzwyczajne, niż grom adzić fundusze, jedno­
cześnie zaniedbując dalszy rozwój organu, przez k tóry  
mamy możność przem aw iania do szerszych mas.

Z innych działów stw ierdzam  zm niejszenie się fu n ­
duszu strejkowego, bez którego Związek niem a możno­
ści przemawiać językiem  stanowczym w chwilach za­
targów, co w dużej mierze zmusza przeciw nika do li­
czenia się z nam i. Obecny zjazd pow inien w tej kwe- 
stji powziąć odpowiednie uchwały, zdążające do odbu­
dowania funduszu strejkowego.

Przechodząc do ogólnego stanu  m aterjalnego Zarz. 
Gł., stw ierdzam  wzrost k ap ita łu  zapasowego.

T u  również muszę powiedzieć k ilka  słów o K u r­
sach Prowizorskich. P rzy  ustalen iu  wysokości czesne­
go kierow aliśm y się m yślą przewodnią, aby dla człon­
ków Związku dać naukę po cenie koszu, aby wysokość 
czesnego na kursach, gdzie w ykłady stoją na poziomie 
uniwersyteckim , wynosiła m niej, niż czesne w szkole 
pryw atnej średniej, w klasach niższych.

Na tem kończę swoje przem ówienie i pozwolę so­
bie odczytać dane cyfrowe“ . (Mówca wyszczególnia po­
zycje bilansu i t. d.).

D r u g i  d z i e ń  o b r a d.

Przewodniczy kol. A. M orgensztern.
Kol. Lubarski odczytuje protokuł kom isji m anda­

towej. W szystkie zgłoszone m andaty  K om isja uznała za 
ważne, ograniczając jedynie liczbę delegatów O ddziału 
Lwowskiego do 3-ch, a to stosownie do liczby członków 
Oddziału, wykazanych w ostatnim  kw artale.

K orzystając z obecności na sali p. posła St. Szcze­
pańskiego, przewodniczący udzielił głosu temuż, pro­
sząc o zaznajom ienie obecnych z poglądam i sfer sejmo­
wych na sprawę p ro jek tu  ustaw y aptekarskiej.
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Po w ysłuchaniu przem ówienia p. posła o charak­
terze inform acyjnym , na wniosek kol. C ellerm ajera, 
i jazd w yraził p. posłowi podziękowanie za udzielone 

w yjaśnienia, oraz w yraził prośbę, aby spraw ą ustaw y 
aptekarskiej zajmował się nadal gorliwie.

Z kolei nastąpiło sprawozdanie Kom isji R ew izyj­
nej, które składał kol. Łopacki, oraz dyskusja nad 
sprawozdaniem Zarządu Głownego'. W dyskusji głos 
zabierali kol.: W. Lubarski, W. K op rjan iu k  i Ha- 
browski. Do p u nk tu  4-go obrad uchwalono dwie re­
zolucje: \ piWi 'r?Wf|

I ■ Z j a z d y  p rz y j m u j e s p r a w o z d a n i e  
Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o  i u d z i e l a  m u  a b s o l u -  
t o r j u m.

2. Z j a z d  w y r a ż a  p o d z i ę k o w a n i e  Z a ­
r z ą d o w i  G ł ó w n e m u  z a  p o m y ś l n e  z a k o ń -  
c z e n i e a k c j i n a t e r e n i e m .  Ł o d z i .

N astępnie Zjazd przystąp ił do p u n k tu :
„A p t e k i  K a s  C h o r y c  h/£.

R eferent kol. E. SzlindenbucTi:
Szanowni Koledzy! N a Zjeździe w roku 1925 

w W arszawie referowałem  sprawę dotyczącą aptek K as 
Chorych i dzisiaj po raź d rug i na X I I I  Zjeździe przy­
pada mi w udziale ten wielki zaszczyt referow ania sto­
sunku K as Chorych do naszego zawodu i naszego za­
wodu do Kas Chorych.

Sam arytanizm , m iłosierdzie, od wieków niwelo­
wały pośród ludzi nacjonalizm. Człowiek chory niedo­
m agający, bez względu na to, do jak ie j nacji i do ja ­
kiej kasty  należy, jest równy, bo na łożu boleści i na 
łożu śmierci wszyscy jesteśmy ró w n i; tam  niem a po 
Utyki, tani jest, w ielka przedśm iertna cisza.

Otóż. kiedy na terenie Polski powstawały apteki 
Kas Chorych, które są ideałem sam arytanizm u i zbra­
tan ia  narodu, sa zrzeszeniem tych najnieszczęśliw­
szych, bo chorych i niedom agających ludzi pracy. •— 
ludzi, z których składa się p ro le ta ria t całego świata, 
w tedy w naszym zawodzie tchnęło to w nas wielkiego 
ducha, że jest pole, jest możność pracy dla farm aceu­
tów.

Jako bezwzględny przeciw nik i wróg apteki, jako 
własności pryw atnej, w idziałem  w aptekach K as Cho­
rych to, do czego nasz zawód, jak ćma do jasnej lam ­
py, pow inien zdążać. M yślałem, że K asa Chorych 
stworzy w łasny w arsztat wyrobu leków dla chorych, 
źe K asa Chorych będzie w łaśnie ideałem, nie party j- 
nictwem. że będzie sam arytanizm em  bez względ11 
zapatrywania, poetyczne danego chorego, że ta  K asa 
Chorych stworzy ideał ap+eki. o iakiei myślałem, a m e 
apteki kupczenia. M yślałem, że apteki K as Chorych 
stworzą to sank tuarium  wiedzy i nauki, to sanktua­
riu m  pracy dla rozwoju naszego zawodu. Dlatego też 
bvłem pierwszym  może agitatorem  za tem, aby wszę­
dzie. cdzie t-ulko można, w naim niejszych ośrodkach 
apteki K as Chorvch byłv otw ierane, aby farm aceuci 
a n t e k  T>rvwatnvch szli w łaśnie tam, do tej gwiazdy 
betleem skiej, do tego ideału farm aceuty.

To była. moja ideologia i te ideologie dziwnym  suge­
stywnym wpływem nadałem  innym . Jak  sobie koledzy 
przypom inają, w roku 1922 na Zjeździe p o d n i e s i o n ą  

była uchwala, że pierwszym pomostem do w ielkiej ide' 
uspołecznienia aptek niechaj będzie apteka K as Cho­
rych, naszą przewodnią myślą w inien być rozwój tych

aptek. I  przyszła owa długo wyczekiwana rzeczywi­
stość, pragnien ie tych ideowców, utopistów zostało zre­
alizowane: apteki Kas C horych otwarto.

Farm aceuchpracow nicy poszli z pełną w iarą, jak 
praw dziw i żołnierze w bój o ideał, nie o m aterjalizm , 
bo o m aterja lne j stronie nie było w tedy mowy, szli 
dla ideału, dla rozwoju K as Chorych, wierząc, iż eo 
ipso dążą do rozwoju farm acji.

My tw orzyliśm y apteki K as Chorych, my fa rm a­
ceuci wł a snem i rękam i, bośmy wtedy rzucali w ielkie 
hasła. S tw orzyliśm y te ap tek i i spotkaliśm y się z czem? 
Z tem. na czem oparta jest K asa Chorych, —  z party j- 
nictwem, protekcjonizm em  i służalczością. Ludzie w ię­
cej odporni nie poddawali się temu, um ieli godnie dzier­
żyć sztandar farm acji, jeżeli byli niewygodni dla pana 
naczelnego lekarza, dyrektora lub kom isarza K asy, 
byli zw alniani lub dobrowolnie ustępyw ali z tej p la­
cówki pracy.

K asa Chorych chciała wszelkiemi sposobami w pro­
wadzić politykę i na terenie aptek. Chciała, by fa rm a­
ceuta, k tóry  był na tyle małoduszny, że podlegał w pły­
wom i nakazom  zarządów K as Chorych, przestał być 
farm aceutą, chciała by stał się m anekinem  i autom atem  
do w ytw arzania większej lub m niejszej ilości recept, 
nie bacząc na to, czy dany lek jest w ykonany wedle 
zasad fachu, aby nie m yślał o tem, że ten lek jest dla 
biednego pro le tarja tu , którego on sam jest również 
członkiem. Chodziło o to, aby dogodzić panu  dyrektoro­
wi, albwiem  ten będzie lepszym, kto więcej produkuje. 
I  w tedy że tak  powiem —  rozpoczął się wyścig, któ­
ry  doprowadził do tego, że z najlepszych synów fa r­
m acji zrobiono m anekinów, którzy zatracili etykę za­
wodową w stosunku do samego fachu, oraz etykę po­
czucia ludzkości w stosunku do chorego. To wprowa­
dziło nietylko. że farm aceuta został tak  dalece zdemo­
ralizow any, że zatracił poczucie obowiązku, ale wpro­
wadziło rozpolitykw anie aptek. T aką tak tykę w K a­
sach Chorych przeprowadzono w stosunku do pracow ni­
ków. M iało się przed sobą siłę roboczą, miało się przed 
sobą m aterja ł ludzki, którym  chciało się upraw iać ro­
lę dla w łasnych osobistych różnych m aterja lnych  wy­
gód lub dla menerów pszczególnych p a r tji  politycz­
nych.

My, którzy szliśmy z pełną ufnością dla stworzenia 
aptek K as Chorych, —  powiem otwarcie —  w stosun­
ku  do w łaścicieli aptek otrzym aliśm y w ielki m inus. 
Zarzucono nam, iż w myśl uchw ały Zjazdu w r. 1922 
chcemy zniszczyć zawód, chcemy zniszczyć własność 
pryw atną, tworząc apteki społeczne. K asa Chorych rów­
nież w stosunku do aptek pryw atnych nie postąpiła 
otwarcie i szczerze. Z jednej strony szachowało się ich 
tem, że brać się będzie u  nich leki, z d rugiej strony 
w ośrodkach większych rozdmuchiwało się wrogie uspo 
sobienie do pozostałej w pryw atnych aptekach rzeszy 
pracowników. I  dlatego wszelki antagonizm  od r. 1922, 
w większości wypadków, nie mógł być usunięty, nie 
można było dojść do ugody, ze względu na tą  kość n ie ­
zgody t. j. apteki Kas Chorych.

N a każdym kroku zarzucano nam, że „Panow ie 
iesteście za uspołecznieniem“, „nie m am y za co p ła ­
cić“ . T u  zaczęła się pauperyzacja naszego zawodu w sto­
sunku do aptek pryw atnych, —  ten  pomost, k tó ry  chcie­
liśm y stworzyć, odbił się in m inus na m aterja lnej 
stronie naszego zawodu.
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Ale stało się. Teraz jesteśm y pracow nikam i u p ra ­
codawcy, k tó ry  nazywa się: K asa Chorych. K asa Cho­
rych —  to rzecz święta. Zaznaczam to otwarcie, że je­
steśmy pracow nikam i ,ale u  Zarządów K as Chorych, 
bo ten antagonizm , k tóry  jest między nam i a K asą 
Chorych, on n ie jest w stosunku do in sty tuc ji, ale w 
stosunku do Zarządów K as Chorych. Ci ludzie, któ­
rzy w większości wypadków wyszli z grona proletarja- 
tu , zapom nieli o tem, że wyszli z p ro le ta rja tu , że wal­
czyli o te same praw a, że w ygłaszali w ielkie hasła o 
lepszy byt, zm niejszenie ilości pracy, danie większej 
możności na odpoczynek i rozwój in telek tu  i pow ie­
dzieli: ,,Teraz my, was w kraw atach będziemy smagać 
biczem“.

Tam  niem a czystej ideologji, tego szczytnego ha­
sła. K asa Chorych, —  cóż to jest? Składanie tych 
krw aw ych groszy, wypracowanych potem jednostek, 
żeby z tej Kasy zaczerpnąć leków i zasiłków, gdy p rzy j­
dzie choroba lub innego rodzaju  nieszczeście, —  tej 
ideologji tam  niema.

T en pracodawca, Zarząd K asy Chorych, w stosun­
ku  da nas, którzyśm y pierw si wyciągnęli życzliwie rę­
kę do in sty tuc ji, którzyśm y, —  że się tak  wyrażę, — 
tą wzniosłą ideą pomogli im usiąść na tych stolcach, 
które od k ilk u  lat zajm ują, okazał się gorszym praco­
dawcą, niż najgorsi właściciele aptek pryw atnych.

Bo, proszę Panów'! -Jestem starym  pracownikiem , 
35 la t w zawodzie, w idziałem  aptekarzy różnorakich, 
starej daty, nowej daty i jeszcze nowszej daty, ale tak ie­
go pracodawcy, jak  K asa Chorych, ja  nie widziałem. 
Bo w K asie Chorych aptekarstw em  nie rządzi aptekarz. 
W  K asie Chorych rządzi de iure  naczelny lekarz, któ­
ry  —  powiem otwarcie —  ma wspólnotę z naszym za­
wodem, ale tak, jak  my nie możemy powiedzieć, czy le­
karz należycie djagnozę postawił, on nie może pow;c 
dzieć, czy farm aceuta spełnia należycie swoje obowiąz­
ki. To jest tylko de iure, de facto  nadzór nad aptekam i 
K . Ch. spraw ia dyrektor lub Zarząd K asy Chorych.

Zdarzały się tak ie  rzeczy (teraz jest lepiej ale w po­
czątkach dochodziło i do tego), że pracow nik w aptece 
K asy Chorych produkował do 100 leków dziennie. 

Bardzo dużo w iny jest w tem kierow ników aptek, bar­
dzo dużo w iny jest poszczególnych pracowników, le .̂z 
proszę Kolegów nie zapominać o tem, że K asy Chorych 
tw orzyły się w czasie tym, kiedy u nas była hyperpro- 
dukcja farm aceutów , kiedy zależało ludziom na tem. 
by dostać kaw ałek chleba, aby utrzym ać rodzinę.

N ajw iększą w inę ponoszą ci pracodawcy,którzy 
nie in teresu ją się jakością produkowanego leku, a jedy­
nie zw racają uwagę na ilość, jaka została wyproduko­
wana. Pracodaw ca ten zapomina o szczytnych hasłach, 
k tóre głosił, k iedy sam był pracow nikiem  i stara  się 
teraz wydusić od tego pracow nika jak  najw iększą ilość 
pracy.

Przed aptekam i K as Chorych, przed tym  pomostem 
do uspołecznienia aptek, pracow nik tworzył kastę drob- 
nomieszczańska, bo wiedział, że wcześniej, czy później 
będzie czemś w ładał, czemś będzie, usam odzielni się. 
Z chw ilą rozwoju aptek K . Ch. przeistoczył się w zwy­
kły  szary p ro le ta rja t, kórym  już pozostanie.

I  ja  się zapytam , jaka jest przyszłość proletarju- 
iza-farmaceuty, k tóry  w 90 w ypadkach niema możności 
lsam odzielnienia się i m usi zostać pracownikiem . Całą 
■Woją młodość, swoją energję, swoją wiedzę odda K a­

sie Chorych, a przyszłość żadna! K ij dłuższy lub k ró t­
szy i pod kościół, bo em erytury  niema i nie będzie tak  
prędko.

Jednak  proszę nie zapominać, że w łaśnie apteki 
K as Chorych w buchalterji kasowej, gdzie są dwie po­
zycję „m a“ i „w in ien“, że to tylko apteki K. Ch. dają 
im tę stronę „m a“. Bo gdyby nie apteki, nie wiem, czy 
mogłyby K . Ch. budować sanatorja , lecznice. Nasz 
pracownik jest tą  krw ią , k tóra wpływa do K asy Cho­
rych, gdy inne kategorje pracowników K asy są tam  
arte rją , k tóra powoduje odpływ krw i.

Nasz cały zawód, przez rozwój i zwiększenie ilo­
ści aptek K as Chorych, —  zaznaczam: zawód —  został 
spauperyzowany. K asta drobnomieszezańska, k tóra po­
została, ci właściciele aptek, którzy pozostali, tylko 
dzięki aptekom K. Ch. są spauperyzow ani, ale innie 
osobiście —  tu  mówię w swojem im ieniu  —  m nie to 
nie interesuje. M nie in teresu je rzecz jedna, że ci, k tó­
rzy przestali być kastą drobnomieszczańską, ci muszą 
bvć traktow ani, jak  ludzie, muszą żyć jak  ludzie, —  bo 
czy właściciel ma więcej lub m niej, m nie to nie in tere­
suje, mnie in teresuje, że ten pracow nik-farm aceuta apte­
k i społecznej pow inien mieć lepiej, aniżeli m iał, k ie­
dy był we w ładan iu  kapitalizm u. Jest przciwnie, ma 
gorzej, m aterja ln ie  ma jednakowo, a m oralnie jest 
traktow any jak?...

Otóż zawód ap tekarsk i, z jednej strony strac ił cha­
rak ter kastowy, a z d rug ie j strony nie zyskał nic, ty l­
ko stracił —  że się tak  wyrażę —  m aterja ln ie  i m oral­
nie na ustosunkow aniu się farm aceutów  do Zarządu 
K as Chorych.

Teraz, proszę Kolegów, —  przystąpię do tego, czy 
apteki Kas Chorych jako nasz ideał przyczyniły  się 
do podniesienia aptekarstw a, bo to było naszą w ielką 
m yślą przewodnią. M yśmy byli pew ni, że się tam  coś 
stworzy, a tu  okazuje się, że to nietylko zawodu apte­
karskiego nie podniosło, ale przeciw nie zawód nasz 
stacza po pochyłej w przepaść. Dlaczego? D latego, że 
aptekarstwo nie jest w ręku  farm aceutów .

Otóż proszę Kolegów —  m nieby się zdawało, że 
n a u c z e n i  już 6-letnią p rak ty k ą  ustosunkow ania się 

K as Chorych do nas, powinnyśm m y wynieść z tego 
pewne wnioski.

Koledzy farm aceuci muszą stanąć nadal na sta­
nowisku godności osobistej każdego farm aceuty , jako 
człowieka. Koledzy pow inni pam iętać, że zawód ten 
szanować należy, pow inni starać się o to, by jego po­
ziom został podniesiony. W tedy, gdy poszczególne Zarzą­
dy K. Cli., ich j)rzedstawiciele i dyrektorzy, s ta ra ją  
sie wykazać farm aceutom , że są niczem i muszą się- pod­
porządkować wszelkim ich zarządzeniom, bez względu 
na to, czy są zgodne z etyką zawodową, z praw em  i usta­
wą. Koledzy pow inni dowieść, że są ludźmi; których 
m altretować nie wolno.

My dajem y wszystko, my dbamy o to, by w insty ­
tu c ji tej było jak  najlep iej. N a to, by osiągnąć pełne 
zwycięstwo, by fa rm acja  społeczna rzeczywiście w apte­
kach K . Ch. stała na wyżynie, jest jedna tylko rada. 
Otóż, pow inniśm y sobie powiedzieć, że my jesteśmy, 
byliśm y i będziemy farm aceutam i, bez względu na przy­
należność polityczną. W aptece jesteśmy tylko farm aceu­
tam i i wtedy, kiedy się zjednoczycie, wtedy, kiedy Za­
rząd K . Ch. będzie wiedział, że farm aceuta sam siebie 
szanuje, w tedy on Was będzie szanował.
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Jednak  zaznaczam —  rzeka wstecz nie płynie...
Dobrobyt farm aceuty-pracow nika, pełny dobrobyt 

nie tego drobnomieszczańskiej kasty  członka, ale fa r ­
m aceuty prawdziwego proletariusza, będzie tylko w ap­
tece społecznej. Jeżeli jednak dalej poprowadzicie lin ję  
tę, k tórą obecnie prowadzicie, to czeka Was tylko nę­
dza. D ła tych, którzy rządzą K asam i Chorych na ca­
łym terenie Rzeczypospolitej, dla n ich tam  bytowanie, 
to ich posady, to ich synekury, oni muszą taką lin ję  
w ytkniętą prowadzić, żeby jak  najw ięcej mieć, a jak  
najm niej dać. Jeżeli nie zmienicie postępowania, nie 
stworzycie jednej w ielkiej rodziny zawodu, to z jednej 
strony zgubicie zawód fizycznie, z d rug iej zaś strony 
zgubcie go m oralnie, gdyż zawód rozw ijać się nie bę­
dzie i po pochyłej dalej staczać się będzie...

Proszę Kolegów, teraz powiem o najw ażniejszej 
rzeczy. Mówiłem o w inie pracowników, o w inie Za­
rządów K. Ch., jednak to, że zarządy K . Ch. są takie- 
m i w stosunku do aptek jakiem i są, w ynika z tego, że 
m ają one upoważnienie od kogoś, kto piętrem  wyżej 
stoi od nich, od czynników państwowych: D epartam en­
tu  Zdrowia i M in. Opieki Społecznej, które nie tra k tu ­
ją  aptek K as Chorych tak, jak  tra k tu ją  apteki p ry ­
watne.

Otóż my, jako organizacja, powinniśm y się starać
0 to u m iarodajnych czynników, ażeby aptekarstw o by­
ło traktow ane jednakowo, czy w aptekach pryw atnych, 
czy w aptekach K. Ch. W in sty tu c ji społecznej, samo­
rządowej lub gm innej apteka powinna mieć jednakowe 
praw a, które powinny w calem państw ie obowiązywać.
1 dlatego też jabym  apelował do Zarządu Głównego, 
aby u m iarodajnych czynników zajął się tą  sprawą. 
Czyż jest zasadnicza różnica, między jedną a drugą? 
Niema, a jednak jest! Oóż jeżeli m y nic nie zrobimy 
w tym  k ierunku , jeżeli nie po trafim y wywrzeć w pły­
wu na odnośne czynniki, ażeby praw a były dla wszyst­
kich w Polsce jednakowe, to w tedy przyszłość nasza 
w aptekach K . Ch. będzie bardzo, a bardzo iluzoryczną. 
Jeżeli będzie wolno stosować inne praw a do aptek j.r \ 
watnych, a inne do aptek K . Ch., to równiże i do nas 
pracowników będą te praw a stosowane.

Kończąc swoje przem ówienie i refera t, chciałbym'— 
jak  w r. 1922 — zaznaczyć , że jednak wierzę w przy­
szłość apteki społecznej, twierdzę, że tylko apteki spo­
łeczne mogą się rozwinąć do takiego' ideału, za jak i 
kiedyś były przez społeczeństwo uznawane. T akie roz­
winięcie i ten  szczyt zawodu możecie stworzyć Wy 
własnemi rękoma, musicie się kazać szanować, m usi­
cie wrócić do człowieczeństwa, do szanowania własnej 
godności, aby nie sprzedawać za m arne srebrn ik i swo­
jej etyki i swego szlachetnego ja “..

N astępuje dyskusja nad refera tem  „A pteki K as 
Chorych“ .

Kol. F riedm an: „N ie dostałem żadnego polecenia 
do w ystąpienia w obronie Zarządów K as Chorych, je ­
żeli jednak to czynię, to chcę wskazać na ten  szczegół, 
iż w budżetach K as Chorych w ydatki na leki nie mo­
gą przekraczać 15% sum y składek ubezpieczonych. K on­
sekwencją tego jest ekonomja tak  w lekach jak  rów­
nież i pracy przyrządzania tychże. W  życiu praktycz- 
nem odbija się to niepom iernie na w arunkach pracy 
farm aceutów , którzy  często ponad siły  pracować m u­
szą, jak  również i na zdrow iu ubezpieczonych, którzy 
nieraz długo na leki wyczekiwać muszą. N ależy więc

domagać się od kom petentnych czynników, by świadcze­
n ia lekarskie nie były procentowo jako m axim um  okre­
ślone, a w tedy Zarządy K as Chorych nie będą skrępo­
wane w rozszerzaniu lokali aptecznych i przyjm ow aniu 
potrzebnej do w ykonania recept ilości farm aceutów .

Jeszcze na jedną rzecz chcę zwrócić uwagę: K a ­
sy Chorych ciągle jeszcze nie wyszły z fazy organiza- 
cyjnej. Ubezpieczenie społeczne w Polsce coraz, bardziej 
szersze zatacza kręgi, coraz większe obejm uje rzesze lud ­
ności, tak  że dopiero za la t k ilka, gdy K asy Chorych, 
dysponować będą odpowiedniemi zabudow aniam i, w te­
dy niety lko  stan aptek kasowych się ulepszy, ale wogó- 
le całe lecznictwo, które z powodu w ym ienionych spec­
jalnych  w arunków  nie jest w 100% idealne.

Słyszeliśmy zarzuty  przeciwko aptekom  K as Cho­
rych —  zarzuty  poważne, k tóre muszą w najbliższej 
przyszłości ustać, m usim y do tego wszelkich sta rań  do­
łożyć —  i wierzę, że drogą kompromisów stosunki mię­
dzy Zarządam i K as Chorych a farm aceutam i dadzą 
się ułożyć, —  nie wolno nam  jednak  w ielkiej idei uspo­
łecznienia aptek łączyć z tern, co w niektórych aptekach 
się dzieje. —  przed tem  chciałbym  Szan. Kolegów 
ostrzedz“ .

Kol. O lrębski w ierzy w ideę aptek społecznych, 
ale sądzi, że n igdy  tam  dobrze nie będzie.

W dyskusji nad punktem  „A pteki K as Chorych“ , 
ponadto w ypowiadali się koledzy: Sochacki, Rdzanek, 
Grabowski, Świerkowski, K labecki, Ilabrow ski, N a­
łęcz, K oprjan iuk , C ellerm ajer, F ink-F inow ick i, Po- 
horyles. W końcu uchwalono następujące trzy  rezo­
lucje :

I . X I I I  Z j a z d  d e l e g a t ó w  Z. Z. F.  P.  
d o m a g a  s i ę  o d  c z y n n i k ó w  d e c y d u j ą ­
c y c h ,  a b y  a p t e k i  K a s  C h o r y c h  n a r ó w -  
n i z a p t e k a m i  p u b l i c z n e m i  p o d l e g a ł y  
b e z p o ś r e d n i e j  k o m p e t e n c j i  pp.  i n s p e k ­
t o r ó w  f a r m a c e u t y c z n y c h .

I I .  X I I I  Z j a z d  d e l e g a t ó w  Z. Z. F.  P.  
p o l e c a  Z a r z ą d o w i  G ł ó w n e m u  n a w i ą ­
z a ć  k o n t a k t  z O g ó l n  o-P a ń s t w o w y . m  
Z w i ą z k i e m  K  a s  C h o r y c h  c e l e m  p o d ­
n i e s i e n i a  s t a n u  a p t e k  K a s  C h o r y c h ,  
j a k o  t e ż  p o l e c a  z w r ó c i ć  u w a g ą ,  i ż  
n i e u w z g l ę d n i e n i e  n a s z y c h  p o s t u l a ­
t ó w  s p o w o d o w a ć  m o ż e  p o d e r w a n i e  
i d e i  K a s  C h o r y c h  i p o d e r w a n i e  z a ­
u f a n i a  u b e z p i e c z o n y c h  d o  t e j  i n s t y ­
t u c j i .

I I I .  X I I I  Z j a z d  d e l e g a t ó w  Z. Z. F.  P.  
p o l e c a  Z a r z ą d o w i  G ł ó w n e m u ,  a b y  d o ­
ł o ż y ł  s t a r a ń  c e l e m  w p r o w a d z e n i a  
p r a g m a t y k i  s ł u ż b o w e j  w a p t e k  a. c h  
K a s  C h o r y c h ,  p o l e c a  d ą ż y ć  d o  z a w a r ­
c i a  u m o w y  z b i o r o w e j ,  j e d n o l i t e j  d l a  
w s z y s t k i c h  K a s  C h o r y c h ,  o r a z  d a  u-  
t w o r z e n i a  s a m o d z i e l n y c h  w y d z i a ł ó w  
a p t e c z n y c h .

(Dok. nast.)
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U stawy i rozporządzenia Władz.
W  SRPA W IE SPECY FIK ÓW  DOZWOLONYCH 

DO SPRZEDAŻY W  DROGERJACH.

O kólnik K om isaria tu  R ządu  na m. st. W arszaw ę z dn. 1. X. 
1928 r. Nr. Z. P. 6938/28, do w szy s tk ich  w łaścicieli i zarządza­
jących  detal, skład, mater. ap tecznych  w  W arszaw ie.

Zaw iadam iam  niniejszym , że w ykazy specyfików  farm a­
ceutycznych. dozw olonych do sprzedaży w detalicznych sk ła­
dach mat.erjałów  aptecznych, zostały  ogłoszone w „M onitorze 
Polsk im " w  Nr. Nr. 151 poz. 397 z 'dn . 6. XI. 1927 r: i 208 z 
dn. 10 w rześnia 1928 r.

N a zasadzie powyższego, zechce P an  nabyć zacytow ane 
wyżej 2 egzem plarze „M onitora Polsk iego" i przechow yw ać je 
s ta łe ’ w składzie w celach inform acyjnych, oraz usunąć  n iez­
włocznie ze w szystk ich  pom ieszczeń sk ładu te specyfiki, k tó ­
re nie zostały  uw zględnione w pom ienionyeh w ykazach.

O strzega się, że w inni przechow yw ania lub sprzedaży 
niedozw olonych do obrotu w detalicznych sk ładach  m aterja- 
łów  aptecznych  specyfików  będą pociągnięci do odpow iedzial­
ności sądow ej w m yśl obow iązujących przepisów , a zakwestio­
now ane specyfik i ulegną konfiskacie.

W SPRAWIE SPECYFIKÓW NIEZAREJESTROWANYCH.
O kólnik Izb y  A p tek . Malopol. W schodniej.
„N a podstaw ie uchw ały  Izby A ptekarsk iej z dn. 19-go 

b. m. pow ziętej na  posiedzeniu, zw ołanem  z in ic ja tyw y  i w obec- 
p. In spek to ra  farm aceutycznego W ojew ództw a Lwowskiego po­
daje  sie do w iadom ości, co następu je :

W szystk ie  specyfik i farm aceutyczne, ta k  stem plow ane 
ja k  i niestem plow ane, niedozw olone do obrotu, a  więc n ieobjęte 
w ykazem  podanym  w „K alendarzu  farm aceutycznym " Fr. 
H eroda na  rok  1928, na str. 104 — 169. oraz w ykazam i w Nr. 
6 i 28 „W iadom ości F arm aceu tycznych" z r. b. m uszą być ze 
w szystk ich  pom ieszczeń aptecznych  do dn ia  1-go sierpnia b. r. 
usun ięte  i po tym  term in ie  pod żadnym  pozorem w przechow a­
n iu  ap tek i znajdow ać się nie mogą.

N ad ak c ja  całą czuw ać będzie K om isja pod p rze­
w odnictw em  JW P . In spek to ra  farm. W ojew ództw a Lwowskiego 
M-ra St. Jeziersk iego , a  w  sk ład  K om isji te j w chodzą: p rzed­
stawiciel Izby A ptekarsk ie j oraz delegaci ap tek a rzy  (mi, Do­
brzańsk i. K ajetanow icz i TeneckO. w ytw órni (pp. Stein i 
W eiss) i hurtow ni (pp. K urzrok  i Menkes'). K om isja  pow yższa 
rozstrzygać będzie w szelkie ew entualne kw estje  soorne i b a ­
dać będzie w szelkie z ak c ją  związane rachunk i i rozliczenia.

P oda jąc  pow yższe uchw ały  do w iadom ości Szan. K ole­
gów. zaznaczam y, że odnieśliśm y sie do p. In spek to ra  farm. 
z prośba o spow odowanie w ydania  zakazu um ieszczania w cen­
n ikach i zalecania specyfików  n iezarejestrow anych  ze strony  
w ytw órni, oraz w ydania okólnika do pp. lekarzy , w zyw ającego 
ich do zaprzestan ia  zapisyw ania specyfików  n iezareiestrow a- 
nyeh: z naszej strony  dalsze będziem y czynić s ta ran ia  ażeby 
uzyskać w spraw ie te j pełne w spółdziałanie ze strony  Izb->r 
L ek a rsk ie ! Izba A p tekarska  w yraża nadzieje- że w ten  sposób 
w reszcie definityw nie załatw iona i uporządkow ana zostanie 
spraw a, k tó ra , p rzybraw szy obecnie już ch arak te r bardzo ostry, 
zagraża zarów no pow adze zaw odu ap tekarsk iego , ja k  i osobi­
stem u spokojow i jego członków.

Tzba nie za ta ja , że w szelkie w ykroczenia, k tó reb y  w te j 
dziedzinie po  1 w rześnia b. r. m iały jeszcze mieć m iejsce, p ię t­
now ane i karane  będą dotkliw ie.

Na zakończenie kom unikujem y, że Izba A ptekarska:
1) posiada n a  sk ładzie zapas etyk ie tek , służących do 

um ieszczania na specyfikach zarejestrow anych  ich ceny sprze­
daży, oraz num erów  re jestracy jnych ,

2'i sk łonną jes t dostarczyć aptekom  p ieczątek  gumowych 
z napisem  „Specyfik niedozw olony do obrotu", celem um ieszcza­
n ia  pieczęci tak ich  na receptach w w ypadkach, w  k tórych  
ap tek a  zmuszoną będzie odmówić w ydania  zapisanego p re ­
para tu

Sprawy Zawodowe.
HASŁO DO ODWROTU.

W N r. 33 „Wiadomości Farm aceutycznych“ z dn.
13.V III.1928 r, ukazał się a rty k u ł red. Heroda p. t.: 
„B rak  sił fachowych w aptekach“ . A rty k u ł zaczyna się 
słowami: „Bzecz n iepojęta“ i omawia stan, jaki się wy­
tworzył w ostatnich dwu latach w aptekach B zplitej 
Pol., biegunowo przeciwny do stanu  istniejącego w 
innych branżach, w których dom inującem  zagadnie­
niem jest bezrobocie.

Czy Sz. autor pod auspicjam i pp. w łaścicieli aptek 
rozpoczyna akcję w k ieru n k u  ulegalizow ania zasady 
stosowania sił niefachowych w aptekach i staje dziś 
w awangardzie, jak to redakcja ,,W iad. F a rm .“ czyniła 
nieraz? Czy też mamy tu ta j fak t istotnej troski o los 
zawodu i o jego rolę w przyszłości Ojczyzny?

W pierwszym w ypadku zwracam się do władz 
Związku i ogółu kolegów ze słowami: ,,Caveant consu- 
les“.. pragnę wierzyć, że się tej reform ie oprzemy.

Nie chcę jednak posądzać o złą wolę byłego współ­
redaktora „K ron ik i F arm aceu t.“ i dawnego członka 
władz Tow. „TJnitas“ i dyskusję chętnie podejm uję, by 
viribus un itis  „rzecz n iepojętą“ w yśw ietlić i zrozumieć.

W pom ienionym  artyku le red. H erod podaje s ta ty ­
stykę ruchu farm aceutów  w Polsce i dochodzi do wnio- 
ków pesymistycznych. Dane te cyfrowo tak  się przedsta­
w iają: zawód aptekarsk i na terenie P olsk i upraw ia oko­
ło 4000 farm aceutów ; ubytek n a tu ra ln y  w postaci zsro- 
nów dosięga 150 osób rocznie, wycofuje się z zawodu, 
już to skutkiem  starości, inw alidztw a lub zm iany 
d z a j u  zatrudnien ia przeszło 50 osób. A utor zaznacza, że 
ta  cyfra jest świadomie okrojona dla uniknięcia zarzu­
tów. że nieostrożnie operuje m aterjałem  cyfrowym  i 
stan przejaskraw ia.

C yfry te oznaczyłyby, iż rokrocznie zawód ap tekar­
ski traci przeszło 200 członków.

Dopływ natom iast do zawodu przedstaw ia się m niej 
imponująco, a mianowicie: co roku uzyskuje dyplom 
m agistra 100 osób, z te j liczby poświęca się działalno­
ści naukowej przeciętnie 20 osób; pracy w przemyśle, 
handlu  i w dziedzinie badań produktów  spożywczych 
]0  osób. Dopływ roczny do aptekarstw a w yraża s'-. 
liczbą 70 osób.

Niedobór nowych sił do pracy w aptekach wynosi 
130 osób rocznie.

Otóż tu ta j należy zaznaczyć, że red. H erod przeo­
czył jeszcze jedno źródło dopływu, mianowicie fab ry ­
kację młodych pomocników, których przybywa rocznie 
kilkudziesięciu.

Jeżeli chcielibyśm y wierzyć podobnym wylicze­
niom, to po 30 latach, według red. H eroda, ilość fa rm a­
ceutów w Polsce zm alałaby o 130X30=3.900 osób, czyli 
że w r. 1959 pozostałoby w Polsce zaledwie 100 ap teka­
rzy na czterdzieści k ilka  m iljonów ludności, czyli za 
X  lat aptekarz w Polsce stałby się białym  krukiem !

Jakkolw iek obecnie, an i Bząd, ani społeczeństwo 
nie docenia roli aptekarza w Polsce, —  to jednak, gdy 
ich zabraknie, spostrzeże swój błąd i zacznie sobie ra ­
dzić według własnego rozumienia, Beform a studjów  
farm aceutycznych „w łeb weźmie“ i apteki zapełnią, 
się partaczam i.

Poniew aż cyfry  te nasuw ają groźne refleksje dla
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aptek, autor a rty k u łu  „B rak  sił fachowych w aptekach“ 
zdaje sobie jasno z tego sp raw ę; ostrzega, a 'zarazem szu- 
ka przyczyn tego zjawiska.

N ie chcę ich powtarzać, bo znajdą je Sz. Koledzy 
w pomienionym artykule. N atom iast uzupełnię je i po- 
dfim w usystematyzowanem streszczeniu.

P rzyczyny te stanowią trzy  g rupy  zasadniczo róż­
ne. Do g rupy  pierwszej należą przyczyny o charakterze 
stałych i mało zm iennych cechach zjaw isk socjalnych, 
a tem i są: 1) norm alny ubytek, spowodowany śmiercią, 
starością i inwalidztwem , 2) stała dążność przedstaw i­
cieli zawodów wolnych do osiedlania się w ośrodkach 
państw a, w których najbardziej tę tn i życie umysłowe, 
ekonomiczne, społeczne i polityczne, dla tych wzglę­
dów, które um ożliw iają kształcenie dzieci pod okiem 
rodziców przy skrom nym  ich bycie, korzystanie w szer­
szym zakresie ze zdobyczy k u ltu ry  i t. p. i 3) tendencje 
młodych pokoleń farm aceutów  do oddania się pracy ści­
śle naukowej, względnie łatwo zrozum iałej dążności 
jednostek do zapewnienia sobie dobrobytu w możności 
objęcia w ybitnych i dobrze p łatnych  stanowisk w prze­
myśle i handlu  bez niesienia w ofierze obojętnemu, 
a może i egoistycznemu społeczeństwu, swych nadm ier­
nych wysiłków przy pracy często całemi dniam i i no­
cami, bez niedziel, bez świąt, bez regularnego higjenicz- 
nego try b u  życia, za ekw iw alent począkowo bardzo m a­
ły, a później bardzo problem atyczny (dobrobyt pracow­
ników uplastycznia się ich poborami, a w łaścicieli ich 
własnem i skargam i na łam ach „W iad. F a rm .“).

Do g rupy  drugiej zaliczam zjaw iska w ynikłe na 
tle rozwoju stosunków powstałych w okresie powojen­
nym. Do te j g rupy  należą: reform a studjów  farm aceu­
tycznych ; skasowanie oddziału farm aceutycznego we 
Lwowie; znikoma frekw encja w Poznaniu , niedosta­
teczna ilość przyjm ow anych na stud ja w K rakow ie, 
W arszawie i W ilnie.

I  wreszcie do trzeciej g rupy  należą zjaw iska na­
tu ry  społeczno-ekonomicznej i prawno-państwowej. A 
tem i są: przerzucanie się na inne w ydziały; ubytek 
w stępujących na studja przed ukończeniem ; obniżenie 
się w ydatne uposażeń w stosunku do kosztów utrzym a­
nia, pogorszenie się warunków  pracy w aptekach (nie­
dostateczny personel niższy, konieczność kupieckiego 
dogadzania k lijen te li w postaci np. podaw ania wody 
do zapijan ia  proszków i innych lekarstw , b rak  św iąt i 
wieczorów wolnych, dyżury nocne, nadm ierna in ten ­
sywność pracy, tendencje do zm echanizowania fu n k c ji 
aptekarskich, nadm ierne samowładztwo przełożonych, 
obowiązek podaw ania kupującym  syfonów i t. p., eks- 
pedjowanie tak ich  używek, jak  mączka Nestle, mleko 
skondensowane, kefir i t. p. rzeczy, które można dostać 
w każdym sk lep ik u ; ekspedycja specyfików niedozwolo­
nych i wydawanie środków ze spisu „A “ na własną 
odpowiedzialność za w ydanie przed władzam i, a za nie- 
wydanie przed szefem, i t. p. powodów drobnych, ale 
dokuczliwych setki).

P o lityka rządu od samego początku państwowości 
polskiej w ykazuje dotkliw y brak ingerencji w stosun­
k i apteczne i niedocenianie zawodu (brak ustaw y apte­
karsk ie j, brak samorządu zawodowego, jak Tzby A pte­
karskie). Zlekceważenie farm aceutów  w sensie ochrony 
pracy (brak ustawowego zabezpieczenia 50% dodatków 
za pierwsze godziny nadliczbowe i 100% za pozostały 
okres pracy, dosięgający 24 godzin z rzędu bez ustawo­

wych przerw ). Poddaw anie kontroli urzędników  akcyzy, 
izb m iar i wag i t. p. Stosowanie w aptekach w szystkie­
go tego, co uwagę personelu odciąga od działalności sa- 
n itarno-h ig jen icznej ku  czynnościom kupieckim , by w 
ten sposób, wobec istn ien ia  system u koncesyjnego, cenę 
pracy  i skalę zarobku pracow nika-farm aceuty -obniżyć 
W stosunku niew spółm iernym  do honorarjów  innych 
zawodów akadem ickich.

W ładze państwowa dotąd się interesow ały zarzą­
dzeniami w spraw ie specyfików, narkotyków , przetw o­
rów słodzących, funkcjonow aniem  fabryk  i pracowni 
chemiczno-farmaceutycznych, aptekarskich, d rogerji 
i t. p., a kwestjom  u stro ju  aptekarskiego i praw idłow e­
go zorganizowania technicznej strony aprow izacji leka­
mi społeczeństwa! z aptek mało poświęcono czasu ^je­
szcze teraz is tn ie ją  naw et w stolicy apteki szpitalne, 
prowadzone przez siostry m iłosierdzia). Leki obecnie u- 
waża się za drogie, gdy ich przeciętna cena w receptu­
rze wacha się od 2 do 3 zł., pomimo tó, że siła nabywcza 
złotego nie o wiele przekracza 10 centów am erykań­
skich, a l i tr  m leka, wynoszący 5 centów, kilo m asła lub 
szynki, wynoszące 60— 70 centów, nie uważa się za dro- 
gie.

P rzy  tak iej polityce farm aceutycznej rządu., ja ­
kiż to m aturzysta zechce odbywać stud ja  uniw ersytec­
kie na wydziale farm aceutycznym , by potem znaleźć 
się w sy tuacji parjasa, białego m urzyna, odbywającego 
pańszczyznę dla dobrobytu obdarzonego koncesją kole­
gi? K to zechce szafować zdrowiem dla zadośćuczynienia 
skąpstwu i chciwości, kto dobrowolnie pozwoli na pól- 
darmowe wyzyskiwanie swej wiedzy, doświadczenia i 
pełnej samozaparcia pracy, m ając tę zupełną świado­
mość, iż jest się wyzyskiwanym  przez uposażonych bez 
porów nania lepiej adwokatów, kupców, przemysłow­
ców, rzem ieślników  i t. p.?

T aka polityka zniechęca i zniechęcać będzie dalej, 
a ponadto dem oralizuje.

U niw ersytety  postaw iły sobie za zadanie w ykształ­
cić farm aceutę o tak  rozległej i głębokiej wiedzy, że na­
wet k ra je  ościenne patrzą się nań z szacunkiem. A je ­
dnak otrzym uje się wrażenie, jak  gdyby n ik t nie zda­
wał sobie sprawy, że tak  wykształconem u człowiekowi 
z dyplomem m agistra  z całą p erfid ją  postawi się w 
przyszłości propozycję, aby pobierając 100 200 zł. po­
dawał kucharkom  syfony, sprzedawał nocami prezer­
watyw y i m niem ał do tego, że pełni tem  najszczytniej­
sze funkcje aptekarza.

Taką rozpiętość pomiędzy teorją  a p rak ty k ą  ży­
cia trudno  uważać na czynnik pozytywny w zachęcaniu 
ludzi do zawodu, a przecież św iatła opinja ciała profe­
sorskiego, propagowana wśród czynników decydują­
cych jak  i w prasie codziennej, mogłaby bardzo dodat­
nio w płynąć na polepszenie stosunków w aptekarstw ie
pod tym  względem.

P o lityka  korporacyjna, społeczna i ekonomiczna 
P . P . T. F . znalazła się sama przed sobą w rozterce. 
Wówczas, gdy zawód bardzo intensyw nie w spiera po­
czynania władz uniw ersyteckich w k ieru n k u  postawie­
nia fa rm acji na wysokim poziomie naukowym, P .P .T .F . 
propaguje kom ercjalizację aptek. Członkowie jego uroi­
li sobie, że funkcje ap tekarskie posiadają jakieś znacze­
nie ekonomiczne dla k ra ju ;  kupcząc koncesjam i aptecz- 
nemi, starszym  od siebie członkom zawodu zam ykają 
drogę do usam odzielnienia się.
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P racu jących  u  siebie kolegów ubezwłasnowolniają 
pod względem zawodowym, rojąc sobie, że należą do 
klasy przedsiębiorców, nie widzą, że ta  icb przedsię­
biorczość ru jn u je  aptekę jako in sty tuc ję  san itarną , za­
m ieniając ją  na sklepik korzenno-ziołowo-drogeryjno- 
kosmetyczny. Sądzą, że to  postępowanie ich zachęci tak  
wysoce ukształconą młodzież farm aceutyczną do podję­
cia w  aptece roli subjekta-popychadła do podaw ania sy­
fonów pod ich „św iatłym “ kierunkiem , z tą  jednak  róż­
nicą, że subjekt pracuje od 9 rano do 7 wiecz. z dw u­
godzinną przerw ą na obiad, z wolnym wieczorem, wol­
ną niedzielą, wolnem świętem i wolną nocą i z płacą 
w pierwszych trzech latach wyższą od płacy m agistra, 
a w następnych równą.

P . P . T. F . łudzi młodych adeptów farm acji, lecz 
widać niezbyt pomyślmy, kiedy nietylko podczas stu- 
djów, ale i po ukończeniu ich rzucają farm ację i przeno­
szą się na inne wydziały.

Obóz pracowników ma inne dążenia. P o lityka kor­
poracyjna, społeczna i ekonomiczna Z. Z. F . P . ma na 
celu. w łaśnie wytworzenie, takich w arunków  pracy w 
aptekach, by praca ta  dawała rękojm ię, że, się nie sta­
nie przekleństwem  życia dla tych, którzy się jej po­
święcili. Lecz przepisy praw ne, w arunk i ekonomiczne 
i przepracow anie członków Związku uniem ożliw iają 
podjęcia się szeroko zakreślonej pracy reform atorskiej. 
Dodać należy, iż działacze związkowi w poczynaniach 
swych nie zawsze w ykazywali zmysł przew idujący. 
T ak  np. koncepcja podstaw ienia osoby praw nej zamiast, 
osoby fizycznej do roli kap ita listy , finansującego przed­
siębiorstwo apteczne, odbiegła w k ierunku  wręcz prze­
ciwnym. T aką osobę praw ną znaleziono w insty tuc ji 
K asy Chorych, a jak sobie poczyna tego rodzaju kap i­
talista , przekonali się koledzy w Łodzi niejednokrotnie.

F a k t reakcji społeczno-politycznej w stosunku do 
aptekarstw a nie g ra roli żadnej, bo jeżeli wszędzie jest 
bezrobocie, sprzyjające reakcji, to u nas w zględny brak 
pracowników, odwrotnie, sprzyja naw et radykalizaoji.

W szystko wyżej przytoczone nie n astra ja  zbyt opty­
m istycznie, ale też i do depresji niem a powodów, zwła­
szcza w .kolach pracowniczych, albowiem wyjście z sy­
tu ac ji jest i to .n ie  najgorsze.

C zynnikam i, k tóre wyprowadzą aptekarstw o z do­
tychczasowego chaosu, staną, się:

1. I z b y  A p t e k a r s k i e ,  k t ó r e  c z e m -  
p r ę d z e j  w i n n y  b y ć  p o w o ł a n e  d o  ż y ­
c i a .

2. W y d a t n e  p o d n i e s i e n i e  p ł a c  
p r a c o w n i k o m ,  w r a z  z p o d n i e s i e n i e m  
t  ¿ k  s y  l a b o r u m ,  a o b n i ż e n i e m  s t o p y  
p r o c e n t o w e j  n a  m a t  e r  j a ł a c h.

3. U s u n i ę c i e  z a p t e k  c z y n n o ś c i  
p o s t r o n n y c h  o p e r a c j o m  f a r m a c  e.u- 
t y c z n y m ,  ja k : s p r z e d a ż  w o d y  w s y f o ­
n a c h ,  p r e z e r w a t y w ,  k o s m e t y k ó w  i t. p. 
r z e c z y ,  —  w r a z  z r ó w n o c z e s n y m ,  z a k a ­
z e m  s p r z e d a ż y  l e k a r s t w  p o z a  a p t e ­
k a m i .

4. U r e g u l o w a n i e  c z a s u  p r a c y  w 
i p t e k a c h .

5. ¿ P r z y w r ó c e n i e  O d d z i a ł u  F a r m a ­

c e u t y c z n e g o  w e  L w o w i e  oraz z w i ę k ­
s z e n i e  l i c z b y  s ł u c h a c z ó w  n a  O d d z i a ­
ł a c h  i s t n i e j ą c y c h .

A potem., potem samo życie wykaże, w jak im  po­
rządku usuwać pozostałe braki.

Ind ica tivus

I-SZY OGÓLNO-POLSK1 ZJAZD PROWIZORÓW 1 MAGISTRÓW 
FARMACJI NIEPOSIADAJĄCYCH APTEK.

Zjazd odbył się w W arszawie w dn. 14 październi­
ka, zgromadziwszy około 200 osób, reprezentujących 
najróżnorodniejsze ;sfery z pośród zawodu. In ic ja to ra ­
mi Zjazdu byli farm aceuci-drogiści, których myślą 
przewodnią było dążenie do zniesienia przyw ile ju  
aptecznego, jakkolw iek zapowiedziany program  obrad 
przewidywał również inne zagadnienia.

O brady zagaił p. E . H etner, w ita jąc  obecnych 
przedstaw icieli władz i towarzyst. N a przewodniczące­
go uproszono kol. A. Żelazowskiego, ponadto do prezy- 
djum  weszli p p .: Belke, C zernik, H etner, K asperski 
oraz M aciejezyk i Sander, jako sekretarze.

Po wyborze prezydjum  odczytany został porządek 
dzienny: 1) zniesienie przyw ileju  aptecznego; 2) roz­
szerzenie praw  d la  dyplomów prowizora i m agistra  fa r ­
m acji; 3) sprawa apteczna, a sprawa drogeryjna.

P ierw szy re fe ra t wygłosił p. Cham ski. Mówca 
streścił liistorję ustaw  aptekarskich w Polsce od cza­
sów K sięstwa W arszawskiego. Om aw iając p ro jek t rzą­
dowy ustawy, mówca zaznaczył, iż ustaw a nie zadawa­
la wym agań społeczeństwa, nie zadawala znacznej 
większości zawodowców, wspom niał o art. 20 p ro jek tu  
(pozbawienie koncesji dla osób, których wiek przekro­
czył 60 lat). „Celem w yrażenia protestu  przeciwko pro­
jektowi ustawy w re lacji P . P . T. F . zwołaliśm y dzi­
siejszy zjazd. W szystkie czynniki wypowiedziały się 
za znacznem powiększeniem liczby aptek. Domagamy 
się otw ierania nowych aptek systemem m eldunkowym “.

N astępny ref. odczytał kol. Żelazowski. R eferen t 
zaznaczył: Spraw a zaopatryw ania ludności w leki do­
tychczas unormowana nie została. Rozwiązanie tej spra­
wy nie jest łatwe. Sprzeczne poglądy poszczególnych m i­
nisterstw  u tru d n ia ją  załatw ienie. P ro jek t ustaw y idzie 
po lin ji najm niejszego oporu, wprowadza zasady biu- 
kratyczne. P aństw a kroczące na czele cyw ilizacji 
(Anglja, F ran c ja , S tany  Zjedn. Amer.) zniosły ustró j 
cechowy z czasów feodalnyoh. P ro jek t usiłu je  u trzy ­
mać przyw ileje dla nielicznych jednostek, z krzywdą 
dla społeczeństwa i zawodowców. S tan  ko-acesji nie 
sprzyja rozwojowi przem ysłu chem.-farmaceutycznego. 
P rzyw ilej jednostek jest to krzycząca n iespraw iedli­
wość. Mówcę nie zadawala stan  w aptekach K as Cho­
rych. W końcu zaznacza: „pomoc aptekarska w inna być 
uprzystępniona najszerszym  warstwom ludności, 
cel powyższy da się osiągnąć przez zniesienie is tn ie ją ­
cego monopolu. T radycja wolności tkw i we k rw i pol­
skiej, system ograniczenia nie w ytrzym uje próby. 
Z chwilą wprowadzenia wolnego handlu , aptekarz uczci­
wy i zdolny utrzym a się, a nieuczciwy odpadnie, jak  
sucha gałąź“ .

N astępnie przem aw iali p p .: M ańkowski, M arszał- 
kowicz, H e tn e r i Lutostański.

Po wygłoszonych refera tach  przewodniczący oznaj­
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m ił przerwę obiadową, po k tó re j obrady toczyć się m ia­
ły  w kom isjach:

1) zniesienia przyw ile ju  aptecznego i rozszerze­
nia praw  dla dyplomów prowizora i m agistra fa rm a c ji;
2) spraw y aptecznej, a spraw y drogeryjnej, oraz 3) 
ustawy zrzeszenia prowizorów i m agistrów  farm acji. 
P rezyd ja  w kom isjach wyznaczone były przez kom itet 
organizacyjny już zgóry. N ie ulega wątpliwości, iż 
m yśl utw orzenia odrębnego zrzeszenia była ju ż  upla- 
nowaną przedtem, lecz w program ie obrad nie chciano 
je j przed czasem publikować.

N a posiedzeniu wieczornem stwierdzono, iż ko­
m isje żadnych wniosków nie ustaliły .

D yskusję rozpoczęto nad częścią 2-gą p u n k tu  I-go: 
rozszerzenie praw  dla dyplomów, do k tórej przyjęto 
wnioski p. TJfnala:

1) dopuszczenie do prac doktorskich prowizorów 
i m ag istrów ; 2) przyznanie praw  wykładowców w za­
kładach średnich; 3) prawo zarządzania laboratoriam i 
(w ytw órniam i), 4) wyłączne prawo zarządu hurtow ­
niam i, w których sprzedawane są środki zamieszczone 
w liście A i B ; 5) dopuszczenie do zajm ow ania stano­
wisk chemików sądowych i ekspertów produków spo­
żywczych po w ysłuchaniu odpowiednich wykładów.

Z kolei przystąpiono do dyskusji nad spraw ą n a j­
ważniejszą: zniesienie przyw ile ju  aptecznego.

Przeciw ko tem u wnioskowi gorąco wypowiadali 
się kol. Szlindenbuch, F ink-F inow ick i i Nałęcz. Należy 
podkreślić, iż w toku dyskusji nie zabierał głosu ża­
den z referentów  celem poparcia swych tez, poprzed­
nio w refera tach  wyrażonych. W  w yniku  dyskusji przy­
jęto wniosek kol. F ink -F inow ick iego : zniesienie p rzy ­
w ile ju  apteczngeo jest w naszych w arunkach przed­
wczesne; należy domagać się powstania izb aptekar­
skich; w w iększy eh miastach zm niejszyć odległość m ię­
dzy punktam i, w których w in n y  być ap teki zakładane, 
kon tyngen t ludności w in ien  być zm niejszony do 3 —  4 
tysięcy.

P ro jek t utworzenia nowego zrzeszenia prowizorów 
i m agistrów  rów nież upadł, —  większość zebranych 
podzieliła pogląd wyrażony przez kol. Nałęcza, iż wo­
bec istniejących organizacji tworzenie nowych jest ni&- 
pożądane, a dla całości zawodu może stać się szkodli- 
wem.

Po przyjęciu zasadniczych uchwał liczba zebranych 
ezybko malała. T endencją organizatorów  było doprowa­
dzić do takiego stanu, aby zjazd był uw ażany za nie- 
zakończony, a uchw ały mogły być dyskutowane na na­
stępnym  zjeździe. Zdecydowana jednak postawa w ięk­
szości zebranych cło takiego w yniku  nie dopuściła.

Z rezultatów  Zjazdu organizatorzy muszą być b a r­
dzo niezadowoleni, skoro rezolucje nie zostały podane 
do wiadomości publicznej, gdy natom iast w prasie co­
dziennej ukazały się in form acje wręcz niezgodne 
z praw dą, iż zjazd „sprzeciw ił się przyznaw aniu  apte­
karzom wyłącznego monopolu na sprzedaż niektórych 
środków, czego nie m ają np. składy apteczne“ .

* * *

Ju ż  sama nazwa „nieposiadających“ zdradzała pe­
w ien dysonans, jeśli sie zważy, i i  organizatoram i byli 
posiadacze składów aptecznych. P rzyznać należy, iż ag i­
tacja przed zjazdem była prowadzona dosyć szeroko, a 
pierw szy p u n k t porządku dziennego „zniesienie mo­
nopolu  aptecznego“ wzbudził pew ne zainteresowanie.

Zjazd był dosyć liczny, i gdyby in icjatorzy podeszli 
z większym objektywizm em  do poruszonego p u n k tu  i 
zechcieli poważnie zastanowić się nad obecną sytuacją 
ap tekarską w Polsce, prace zjazdu byłyby znacznie 
owocniejsze i pozostawiłyby trw alszy ślad po sobie. Bo 
trzeba stw ierdzić, że w ielu uczestników zjazdu przy­
jechało z poważną troską o lepsze ju tro  fa rm acji, acz­
kolwiek można było zaobserwować znaczną rozbieżność 
zdań i b rak  skrystalizow anych pojęć.

N iestety. Odrazu dała się zauważyć tendencja prze- 
prow adania pewnego zgóry określonego k ie ru n k u  i, 
co gorsze, naw et nie postarano się poważnie umotywo­
wać przew ijające się przez wszystkie „ re fe ra ty “ dążno­
ści do urobienia op in ji o potrzebie zniesienia monopo­
lu aptecznego, bez zastanowienia się, jak ie  to może wy­
wołać skutki, a może w łaśnie zdawano sobie sprawę, że 
zniesienie monopolu pogrąży stan  aptekarstw a w P o l­
sce w chaos, w myśl zasady: im gorzej, tym  lepiej.

Pożal się Boże, jak iem i to argum entam i nie była 
motywowana potrzeba zniesienia monopolu; czego ty l­
ko w tych „refera tach“ nie obiecywano przez zniesie­
nie koncesy j: w yrugow anie sił niefachowych (to dla 
pracowników), podniesienie poziomu aptekarstw a, prze­
kształcenie każdej ap tek i w w ytw órnię o szerszeni za­
kresie (dla ideowców), w yrugow anie specyfików zagra­
nicznych, udostępnienie założenia samodzielnej placów­
ki, zabezpieczenie bytu  na starość, zabezpieczenie bytu  
rodzinom —  złoty wiek farm acji! W yciągnęło się roz­
m aite bolączki naszego życia: b rak  am bicji zawodo­
wych, niedociągnięcia władz, sku tk i sprowadzone ogól­
nym  obniżeniem poziomu m oralnego (zjawiska powo­
jenne znane we wszystkich dziedzinach życia). —  
wszystko to składało się na karb  istniejącego systemu 
koncesyjnego. 1 , I 1 I

Z uwagi na to, iż najbardziej in teresującą dla mnie 
wydała m i się dyskusja w kom isji „zniesienia mono­
polu aptecznego i rozszerzenia upraw nień  dla fa rm a­
ceutów“, na której byłem  obecny, pracom tej kom isji 
poświęcę słów parę.

Ogólny niesm ak wywołało w ystąpienie przewodni­
czącego kom isji, k tóry  chciał przeprowadzić przynie­
siony przez siebie spis uchwał, zgóry narzuconych zjaz­
dowi, bo jak  się w yraził „niem a o czem mówić“ . Człon­
kowie K om isji gorąco zaprotestowali i wywiązała się 
dosyć zajm ująca dyskusja na tem at przyszłości zawo­
du. Oprócz niepoważnych w ystąpień grona osób, g ru ­
pujących się wokół inicjatorów  zjazdu, wygłoszono k il­
ka uzasadnionych dezyderatów, dążących w pewnym 
utopijnym , ale bąź co bądź określonym k ierunku , nie 
usłyszałem natom iast przemyślanego, zupełnie realnie 
opracowanego chociażby w zarysie p lanu, mającego za­
stąpić system koncesyjny.

Znacznie liczniej był reprezentow any odłam, któ­
ry  widząc obecne niedokładności systemu koncesyjnego, 
dążył w pierwszym rzędzie do utw orzenia insty tucyj 
o półoficjalnem  charakterze (Izby aptekarskie), uza­
leżniając od stopnia rozwoju tych insty tucy j potrzebę 
zastanowienia się nad celowością wprowadzenia zasady 
wolnego osiedlania się aptekarzy. W dobie obecnej na­
tom iast większość zawodu uznaje potrzebę utrzym ania 
zasadniczo system u koncesyjnego, lecz ze znacznym 
obniżeniem norm y ludności na każdą aptekę. Pogląd 
ten  można by uważać za ewolucyjny. N a kom isji u jaw ­
nione zostały tendencje ze strony organizatorów  zjazdu
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do przeforsowania swoich uchwał, obrady kom isji przed 
głosowaniem nad wnioskam i zostały przerw ane bez roz­
patrzenia drugiego p u n k tu  obrad kom isji „rozszerzenie 
praw  dla dyplomów“. Dalsze obrady przeniosiono na 
plenum.

D yskusja na plenum  wykazała zdecydowaną po­
stawę większości. Uchwały jedna za drugą przechodzi­
ły  dość szybko. W ynik Zjazdu był katastro falny  dla 
jego inicjatorów . W kw estji zasadniczej zjazd wypo­
w iedział się za utrzym aniem  systemu koncesyjnego 
z obniżeniem norm  ludności. W kw estji organizacyjnej 
zjazd nie mógł się zgodzić na rozpraszanie sił zawodo­
wych w liczne nieżywotne organizacje, a uchw alił zgło­
sić w sprawie ustawy akces do akcji Z. Z. F . P . i t. d.

Pomim o wszystko, Zjazd dał pewne plusy, poru­
szył on życie zawodowe i dał okazję do w ym iany po­
glądów. Z przyjem nością można, było zaobserwować 
w przemówieniach przebijającą się troskę o przyszłość 
zawodu. I  jedno jeszcze zostało stwierdzone, to miano- 
wice, że obowiązujące ustawy w żadnym  razie nie od­
pow iadają obecnym warunkom .

Nieznośnym staje się stan obecny, kiedy dla otrzy­
m ania koncesji w punkcie możliwym do egzystencji 
trzeba mieć, wobec dużej ilości kandydatów , conajm niej 
k ilkadziesiąt (np. w W arszawie) la t pracy zawodowej.

Zadaniem  władz jest obecnie nie stw ierdzenie, kto 
z kandydatów  jest najbardziej odpowiednim dla pro­
wadzenia apteki, a tylko fak tu , kto  pierwszy zasługuje 
na em eryturę, a więc nie troska o najlepszą obsługa 
ludności, lecz o zapewnienie bytu wyczerpanym  przez 
wiek farm aceutom . T ak i stan staje się dalej niemożli­
wym !

Obserwujem y fak t, iż wobec zbyt m ałej ilości 
aptek, a dużej ilości ukończonych zawodowców, konce­
sje w pierw szym  rzędzie otrzym ują ludzie, z małem i 
w yjątkam i, życiowo wyczerpani. Ci, którzy otrzym ują 
koncesje, pow inni je otrzymać, lecz pow inni otrzymać 
je również i ci. którzy są w pełni sił. Norma ludności 
powinna być obniżona conajm niej do 4 —  5 tysięcy 
na aptekę, aby apteka była dostępną dla ludności i że­
by brak placówek nie spaczał i nie demoralizował mo­
gących z pożytkiem  dla społeczeństwa pracować samo­
dzielnie. Ten stan powoduje, że koledzy tracą w iarę 
na norm alna ewolucję i rzucają sie w k ie ru n k u  niebez­
piecznych eksperymentów —  w k ierunku  zniesienia 
monopolu aptecznego. Jako przykład dają zachód. Lecz 
na zachodzie mamy przykłady, iż w p a ń s t w a c h . k tó ^ e  
poszły w k ierunku  zm iany monopolu, po doświadczeniu 
wartości systemu wolnego osiedlania się, obserwujemy 
powrót do systemu koncesyjnego. Zwolennicy wolnego 
osiedlania się robią analogję do innych zawodów, do 
lekarzy, adwokatów ba. nawet do rzemieślników. Otóż 
weźmy przykłady. Czy koszt urządzenia gabinetu le­
karskiego. względnie kancelarii adwokackiej, może choć 
w części równać sie z kosztami urządzenia apteki.. Czy 
stan płynnv w tych zawodach, w stosunku do m iejsca 
zam ieszkania wobec łatwości przesiedlania sie, nie 
stw arzający żadnego niebezpieczeństwa, czy tak i stan 
nie sprowadza sie w końcu do stworzenia apteki w aliz­
kowej. Czy możliwe jest w tych w arunkach stw arzanie 
apteki chociażby częściowo wyposażonej, tak  w uten­
sylia, jak m aterja ły , jak  jest wyposażona naw et nie 
stojąca na wysokości żądania przeciętna apteka konce­

syjna. Czy walne osiedlanie się nie przyczyniłoby się 
do całkowitego w yrugow ania pracow nika w ykw alifi­
kowanego przez siły niefachowe? i co w parze z tem 
idzie; do obniżenia pensyj? Czy bez koncesji, a tylko 
z prawem dowolnego osiedlenia się, m ając w  perspek* 
tyw ie nieograniczoną ilość konkurentów , m agister, nie 
posiadający funduszów na otwarcie apteki, będzie 
mógł je pożyczyć? Czy w ten  sposób nie przerw ie się 
możliwość uzyskania kredytów  na uruchom ienie apteki, 
co ma bardzo często zastosowanie obecnie p r z y  otrzy­
m aniu koncesji.

A na jakie bezdroża może sprowadzić farm ację 
konkurencja z niesum iennym  sąsiadem? Bo jeżeli szewc 
da zamiast zelówki tek tu rę , to w ielka szkoda nie stanie 
się temu, k tóry  te buty  nieopatrznie kup ił (gdyż zresztą 
powinien był uważać na to, co kupuje). D la tego też 
prawodawca nie przyw iązuje specjalnej odpowiedzial­
ności szewca za nieum iejętne lub nieuczciwe w ykona­
nie obuwia. A na jakie konsekwnecje może być narażo­
ny farm aceuta pracujący w nieodpowiednich w aru n ­
kach, w aptekach gorzej urządzonych? W jak i sposób 
chory potrafi odróżnić dobre od źle przyrządzonego le­
k a r s t w a ,  złe sku tk i którego mogą często być zauważone 
dopiero po zużyciu lekarstw a. Czy społeczeństwo zechce 
narażać się na taljie ewentualności? N iesu m ien n i!  nie­
uczciwi są w każdym  zawodzie, są i u nas. A jeżeh 
Eacznie się wyścig konkurencyjny za wszelką cenę, kto 
może przewidzieć, jak ie  z tego w ynikną konsekwencje.

A jak  przy systemie wolnego osiedlania się bedzie 
ze starszymi aptekarzam i, u  których pod bokiem osiedli 
się młody konkurent. A  co będzie z rodziną w razie 
śmierci aptekarza. Co wdowa pocznie z urządzeniem  
bez koncesji przedstaw iającym  dla niej m in im alną w ar­
tość.

Z tych przyczyn pow inniśm y starać się popierać 
projekt rządowy ustaw y ap tekarskiej z pewnemi zm ia­
nami- któreby u trzym ały zasadnicze tezy: 1) Apteka 
koncesjonowana, m ająca określony rejon, 2) Norm a 
ludności. Norm a ta, w naszych w arunkach  4— 5 tysię­
cy, powinna zapewnić skromną egzystencję apteki. Jed ­
nocześnie dałoby to możność otw arcia w Polsce około 
2 tysięcy aptek nowych i tem zaspokoić, głód placówek 
samodzielnych, doprowadziłoby do zniesienia aptek du­
żych, przeważnie wydzierżawi ansach, w których dzier­
żawcy, nie dbając o stan  apteki na dłuższą metę prow a­
dzą je n ieracjonalnie, często wprost rabunkowo. R efor­
ma ta zabezpieczałaby byt starszym  kolegom, dałaby 
możność młodszym kolegom otrzymać placówki samo­
dzielne bez konieczności, jak  obecnie, w ykupyw ania nie­
współm iernie drogich koncesyj. zm niejszyłaby do m i­
nim um  dzierżawy, iako szkodliwe dla zawodu, a przez 
możność uzyskiw ania po 5 latach nowej koncesji dałaby 
m o ż n o ś ć  zm iany m ieisca zamieszkania, względnie zm ia­
ny  placówki pracy dla więcej przedsiębiorczych kole­
gów. Jednocześnie powinna być zmniejszona odległość 
pomiędzy aptekam i, zwłaszcza w większych m iastach, 
a szczególniej w śródmieściu, ze względu na gęste za­
ludnienie.

W każdym  razie, stan obecny jest dalej nie do 
utrzym ania. Lepsza jest każda inna ustawa, niż tole­
rowanie obecnych pięciu.

'i
Oz. F ink- F ino wieki.
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Ruch związkowy.
Z ODDZIAŁU WARSZAWSKIEGO.

W  dniu  12.IX  odbyło się posiedzenie Zarządu Od­
działu przy udziale delegatów na Zjazd. Sprawozdanie 
ze Zjazdu składał kol. Lubarski oraz inni.

Zarząd Oddziału ukonstytuow ał się jak  następuje: 
Przewodniczący —  A. Żelazowski, I  wice-przewodn.—  
kol. R. Stocki, I I  wice-przewodn.— kol. W. Lubarski,
I  sekretarz —  kol. S ieciński, I I  sekretarz —  kol. W. 
K oprjan iuk , re fera t K as Chorych. —  kol. Stocki i N a­
łęcz, re fera t aptek pryw atnych —  kol. Cz. F ink-F ino- 
wicki, gospodarz i bibłjotekarz —  kol. Szyszko, skarb­
nik  —  kol. Owsiany, zastępcy: kol. W ójtowski i P atek . 
•Tako delegaci do Rajdy Okręgowej P rac . Umysł, zostali 
w ybran i: kol. Sieciński, L ubarski, W ojtowski i F ink - 
Finow icki.

Rozpatryw ana była sprawa zatargu  na tle umowy 
pracowników apteki Żyrardow skiej K asy Chorych z Za­
rządem tejże Kasy. Spraw ę tę przekazano kol. Stockie- 
mu i Nałęczowi do zbadania i zaw arcia umowy.

W poczet członków Związku zostali przyjęci ostat- 
niem i czasy: Janiszew ska Halina., P łońska Jan in a , Ba- 
łaszkiewicz W acław.

Złożyli deklaracje o przyjęcie: Dymowska M aria, 
Juszczakowski Leon, B idziński Józef, Su lim iersk i Je- 
rzy.

W ykreślono na własne żądanie Sikorską Joannę.
Z powodu przypadajace^o w r. b. jubileuszu 2!)-le<- 

eia O dddziału W arszawskiego (dawniej Tow. F a rm a­
cja). powołano komisie jubileuszowa, w skład której 
weszli koledzv: Stocki, Szyszko. H irschhauer, J a k u ­
bowski. Kol. Nałęczowi powierzono zorganizowanie ko­
m ite tu  redakcyjnego do opracowania re fe ra tu  jub ileu­
szowego.

N a posiedzeniu zarządu w dn. 11.X . przewodniczą­
c y  kol. Żelazowski zrzekł się godności przewodniczącego 
i członka. Zarządu. Na przewodniczącego powołany zo­
stał kol. R. Stocki.

* * *

W  w yniku  prowadzonych od pewnego czasu per­
trak tac ji nodpisany został następujący ak t ,  l i k w i ­
d a c j i  Z r z e s z e n i a  F a r m a c e u t ó w  K a s y  
C h o r y c h  m.  W a r s z a w y :

Działo sie dnia 20 października 1928 r. Obecni, 
u p e łn o m o c n ie n i  przedstawiciele Związku Zawodowego 
Farmacen+ów Pracow ników  w Rzeczypospolitej Dol­
skiej, Oddział W arszawski —  koledzy: K azim ierz 
D ąbrow ski i W ło d z im ie rz  K on rjan iu k  oraz przedstawi­
c ie le  Z rz e sz e n ia  Farm aceutów  K asy Chorych m . st,. 
W arszawy —  koledzy Jerzy  S ulim iersk i i Ja n  H ry n ie ­
wiecki.

Po stw ierdzeniu ważności pełnomocnictw, w ym ie­
n ien i przedstawiciele stron, m ając na uwadze konsoli­
dacje i dobro ruchu  pracowniczego.^ uchw alili co n a­
stępuje:

' Farm aceutów  K asy  Chorych m.

W arszawy z dniem  dzisiejszym, t. j. dn. 20 październi­
ka 1928 r. zostaje zlikwidowane'.

2. Kolegom, byłym  członkom Zrzeszenia F a rm a­
ceutów K asy Chorych m. W arszawy, życzącym zapisać 
się w poczet członków Związku Zawodowego F arm aceu­
tów Pracow ników  w Rzeczypospolitej Po lsk ie j, n ie bę­
dą czynione żadne przeszkody z ty tu łu  tego, iż byli oni 
członkami Zrzeszenia.

3. A kt n in iejszy  sporządzony zostaje w dwuch 
jednobrzm iących egzem plarzach celem doręczenia stro­
nom.

4. Odpis ak tu  przesłany zostanie do wiadomości 
W ydziału Aptecznego K asy Chorych m. W arszawy oraz 
do K om isarja tu  R ządu na ni. st. W arszawę.

W arszawa, dn. 20 października 1928 r.
Przedst. Zw. Zaw. Farm . Prac.. P rzedst. Zrzeszenia Farm .
w Rz. P . O ddział W arszaw ski K asy  Chorych, m. W arszaw y.

K azim ierz Dąbrowski. Je rzy  Su lim iersk i.
'W. K oprjan iuk . Jan  H ryniew iecki.

* * *
W  dniu 18 październ ika 1.928 r. odbyło się posiedzenie 

Sądu K oleżeńskiego spraw ie kol. St. K rauzego  przeciw  kol.
Cz. Nałęczowi.

Po rozpatrzen iu  spraw y Sąd orzekł, co następu je:
1. Czy kol. K rauze nazw ał „K ronikę Farm aceu tyczną" 

św istkiem  panieru? — odpow iedź: tak . Lecz po w szechstronnem  
om ówieniu Sąd K oleżeński usta lił, że użyto nazw y w  innem  
znaczeniu.

2. Czy kol. K rauze, w ziąw szy pieniądze naprzód  od re ­
dakcji „K roniki F arm aceut." , m iał in tencję  naciągnięcia
zw iązku? .

O dpowiedź: Nie m iał in tencji, lecz nie załatw iw szy te,i
spraw y form alnie, stw orzył pozory.

3. Jakko lw iek  kol. K rauze n ie pow inien bvł, mimo po­
tw ierdzonego zarzu tu  szkodzenia m u n a  teren ie  K ursów  Pro- 
wizorskie.h użyć słów „n iee tyczny  i niehonorow y", to  jednak  
odpowiedź kol. N ałęcza b y ła  w ysocó niew łaściw a.

4. .Co do w ydrukow ania a rty k u łu  bez w iedzy kol. K rau- 
zeeo w  Nr.. 9 „K ronik i Farm aceu tycznej", Sąd uznaje  się^za 
n iekom peten ty . gdyż odpow iedzialność za to  ponosi K om itet 
w ykonaw czy Zw. Zawód. Farm ac. Pracow nikow .

Orzeczenie Sądu K oleżeńskiego postanow iono ogłosić w 
najbliższym  num erze „K ronik i F arm aceutycznej".

Sunerarb ite r: S. Frick.
Sędziowie: A. W ójtou jski. S t. Gębski.

B. C hodakow ski. J. R osiński.

O S O B IS T E .
Z dniem 30 listopada b. r. przestaję być kierow ni­

kiem  działu naukowego „K ron ik i Farm aceutycznej ■ 
W szystkim, którzy mi w pracy p o m a g a l i ,  składam

tą droga serdeczne podziękowanie.
Stanisław  Krauze.

OFIARY.
K ol E rnestyna  F a lM w na  w płaciła zł. 100 n a  k ap ita ł 

zapomogowy., za co Z arząd Głów ny Z. Z. F . P . w yraża ser­
deczne podziękow anie. _ , , . . i • Ł

Mr F naen iusz K eskiew icz  n iep rzy ję te  koleżeńskie hono­
ra riu m  w kw ocie zł. 130 za zastępstw a Przeznacza n a  cele 
u rządzenia K a ted ry  F arm acji Stosow anej Uniw. .Tagiellonslne- 
<ro w K rakow ie. ______________1. Zrzeszenie ________ _______________________________

i Adminlgtnda -Kton. FWmę." 3 C° dzi' ~
WarszawA, BracKa 18 m. 30. Telefony 323-18 1 136-29

Ceny ogłoszeń.:

Konto czeKowe P.K.O. 8. 491
l/ l str."70 zł. 1/2—40 zł. V4—20 zł. ł /8 12 zł. ___________________________

R E D A K T O R  O D P O W IE D Z IA L N Y : K a z im ie rz_D ąbrow ski. 
W Y D A W C A : Z w . Z aw ód. Farm ac. Prac, w  R zeczp lite j P o lsk ie j.__

 '■----------Dru"k7 7,WSK>ŁCZESNA“,’ Szpitalna. 10. Teł. 193-95.



Odezwa. Komunikat
Jed n a  z  n a js ta rsz y c h  p laców ek  praco\vniczych, daw ne 

T-w o W zajem nej Pom ocy „F arm ac ja“, obecnie O ddzia ł W ar­
szaw sk i Z. Z. F . P. w roku  b ieżącym  obchodzić  będzie  
dw udziesto p ięc io le tn i ju b ilsu sz  sw ego  is tn ien ia

Z w iązana o rg an iczn ie  z życiem  spolecziiesn sto licy , 
sw ego  czasu  je d y n a  w b. K ongresów ce pracow nicza  o iga tii- 
zac ja  zaw odow a, w p rzesz ło śc i sw ej p o s iad a  chlubne k a rty .

C elem  n a leż y teg o  obchodu  te j ćw ierćw ieksw ej n ie ­
u stanne j dz ia ła lnośc i „F a rm ac ji“ postanow iono  ofltw orzyć 
m ożliw ie w iern ie  p iękne  je j dz ie je , godnie uczcie zasług i 
zarów no  tych , k tó rz y  p laców kę tę  s tw orzy li, ja k  i tych , k tó ­
rz y  potem  doko ła  je j rozw o ju  pracow ali.

Pow ołany  w tym  celu spec ja lny  K om itet Jub ileu szow y  
zw raca  się n in ie jszem  z gorącym  apelem  do w szystk ich  
osób , b io rących  w ciągu la t m inionych żyw y u dz ia ł w  p ra ­
cach „F arm ac ji“, by łaskaw ie  n ad esła li m ożliw ie o b sze rn y  
m a te rja ł, do tyczący  ta k  w spó łp racy , ja k  ić w n ie ż  sw e podo ­
b izny , o ra z  w sk aza li n azw isk a  tycii, z k tó ry m i w sp ó łp raco ­
w ali. Na życzen ie  au to rów  prace  będą  honorow ane.

Lublin , dnia 6 ,październ ika  1928 r.

W OJEW ODA LUBELSKI 
W YDZIAŁ ZDROWIA PUBLICZNEGO 

L. 4712/Z.

Konkurs
W ojew ództwo (W ojewódzki W ydział Zdrow ia Publicz­

nego) w Lublinie niniejszem  ogłasza konkurs na  otw arcie 
aptek .

1) w D u b e c z n i e ,  pow. W łodaw skiego;
2) w J a s z c z o w i  e, pow. Lubelskiego;
3) w K o r c z e w i e ,  pow. Sokołow skiego;
4) w U p o 1 u, pow. W łodaw skiego;
5) w R a d o r y ż u ,  pow. Łukow skiego;
6) w U h r u s  k  u, pow. W łodaw skiego.
K oncesje będą udzielone na  zasadzie Ustawy d la  farm a­

ceutów  i ap tek  z 1844 r. oraz R ozporządzenia b. M inistra Zdro­
w ia Publicznego z dn. 10.V II.1920 r. (Dz. Ust. z 1920 r, N r. 62, 
poz. 411).

U biegający ślę o uzyskanie  koncesji w inni w przeciągu 
4-cli tygodni od dn ia  ogłoszenia w „M onitorze Polsk im “ n in ie j­
szego konkursu  nadesłać do W ojew ództw a (W ojewódzkiego 
W ydziału  Zdrow ia Publicznego) w Lublinie należycie opłacone 
podatkiem  stem plow ym  podanie, do k tórego należy dołączyć 
dokum enty  w yszczególnione w § 6 R ozporządzenia b. M inistra 
Zdrowia Publicznego z dn ia  21.IV.1921 r. o sposobie zak ładan ia  
ap tek  („M onitor Po lsk i"  z dn ia  20.Y.1921 r. Nr. 118).

W łaściciele aptek , k tó rzy  sądzą, że egzystencja ich ap tek  
przez o tw arcie nowej ap tek i będzie zagrożona, m ogą w term i­
nie 4 tygodniow ym  od dn ia  ogłoszenia niniejszego w „M onito­
rze Polsk im " w nieść do W ojew ództw a ((W ojew ódzkiego W y­
działu Zdrow ia Publicznego) w Lublinie um otyw ow ane zarzuty. 
In spek to r farm aceutyczny: Za W ojewodę:

Jan N artow ski, Dr. Cz. K ujaw ski.
N aczelnik W ydziału  Zdrowia.

Magistra Farmacji
młodego, chrześcijanina, władającego języ­
kiem niemieckim, poszukuje wszechświa- \ 
towa fabryka środków leczniczych, celem 
osobistej propagandy jej preparatów między 
lekarzami Rzeczypospolitej Polskiej.

Oferty w języku niemieckim, z dokład­
nym życiorysem, warunkami i fotografją 
nadsyłać do Warszawy, skrzynka pocz­
towa Nr. 748.

B iura pośrednictw a P racy  przy Z. Z. F . P . 
W arszaw a, B racka 18 m. 30

o zgłoszonych kandydatach i zaofiarow anych 
posadach.

POSZUKIW ANE.
PROWIZOR— k a to lik ,.lat 35, p osiadający  p rak ty k i zawodowej 
16 -łat. żonaty, d ługoletn i pracow nik  ap tek  w arszaw skich, po­
szukuje od zaraz zarządu lub kondycji, może być prow incja  ze 

średnią szkołą. O ferty  do B iura Pośr. Sub. Nr. 130. 
PROWIZOR—polak, la t 54, żonaty, d ługoletn i zarządzający  
w aptekach . p row incjonalnych poszukuje  od zaraz zarządu 
mniejszą apteką . Pożądane m iasto ze średn ią  szkołą. Zgłoszenia 

z w arunkam i do B iura Pośr. Sub. Nr. 135. 
PROWIZOR FARM ACJI la t 38 — polka, dobrze polecona, k ie ­
rowniczka jednej z ap tek  w arszaw skich, poszukuje posady  od 
1 XI W arunki zw iązkowe. Zgłoszenia do B iura Pośr. Sub.

N r. 136.
PROWIZOR—polak la t 45, sam otny, dobrze polecony, d ługo­
letn i właściciel ap tek i na  prow incji, poszukuje zarządu lub 

dzierżawy. Zgłoszenia do B iura Pośr. Sub. Nr. 138.

ZAOFIAROW ANE.
Do mniejszej a p te k i.w  pow. K olskim , woj. Łódzkie, po trzebny 
od zaraz ZARZĄDZAJĄCY, starszy , dobrze polecony. W arun­
ki % od obrotu, m ieszkanie i u trzym anie lub 300 zł., u trzym a­
n ie^  mieszkanie. Zgłoszenia z życiorysem  do B iura Sub. Nr. 190. 
Dc pow iatów ki w woj. lubelskiem  po trzebny  dobrze polecony 
POMOCNIK, w szechstronnie obeznany z czynnością apteczną. 
Warunki 350 zł. p lus m ieszkanie i utrzym anie. P osada  do obję­
cia od zaraz. Zgłoszenia z życiorysem  i podaniem  referencji do 

B iura Sub. Nr. 179.
Do pow iatów ki w W arszaw kiem  po trzebny  je s t POMOCNIK (ca) 
lub uczeń chrześcijanin, dobrze obeznany z czynnościam i ap- 
tecznemi. W arunki zw iązkowe. P o sad a  do objęcia od zaraz lub 
później. Zgłoszenia z życiorysem  i podaniem  referencji do 

B iura Sub. 188.
Do m niejszej ap tek i w W arszaw skiem  po trzebny  POMOCNIK 
lub m agister (kobieta) z 2 le tn ią  p rak ty k ą  od zaraz lub póź­
niej. W arunki 300 zł. m iesięcznie i u trzym anie, 2 półdniów ki 

w olne i 2-gie święto.
UCZENICA lub pom ocnica skrom nych w ym agań po trzebna jes t 
od zaraz do ap tek i w okolicy Lublina. Zgłoszenia z podaniem  

w arunków  do B iura Sub. Nr. 185.
Do apteki K asy  Chorych pod Radom iem  potrzebny je s t w y­
kw alifikow any POMOCNIK od zaraz. Zgłoszenia do B iura Sub. 

N r. 184.
MAGISTER (chrześcijanin) z rozpoczętą p rak ty k ą  potrzebny  
je s t do ap tek i na, G. Ś ląsku od zaraz lub później. W arunki do 

omówienia. Zgłoszenia do B iura pod Nr. 183.
Do apteki w okolicy Ż yrardow a potrzebny je s t w ykw alifiko­
w any dobrze polecony POMOCNIK chrześcijanin  od zaraz. W a­
runk i 350 zł. plus u trzym anie i m ieszkanie. Zgłoszenia Sub. 182. 
Potrzebny  UCZEŃ z m atu rą , może być bez p rak ty k i, do ap tek i 

w pow. kutnow skim . W arunk i 100 zł. p lus utrzym anie.
Do ap tek i K asy  Chorych w pow. Opatow skim  potrzebny  je s t 
MAGISTER bez p rak ty k i. P osada  sta ła . W arunki do umowy.

Zgłoszenia Sub. Nr. 175.
Potrzebny  jes t zastępca  POMOCNIK(ca) skrom nych w ym agań, 
może być s ta rszy ' do ap tek i w  pow. łódzkim , w arunki 250 zł. 

p lus utrzym anie. Zgłoszenia Sub. Nr. 174.

Kowalskiego Wacława poszukuje Zabo­
rowski Władysław — Wilno, Landwarów, xlom 
kolejowy Nr. 19.



W. M. I W I Ń S K I
W A R S Z A W A

CHMIELNA 7. TELEF. 27-44. P. K. O. Nr. 490.

P O L E C A :

naczynia apteczne, aparaty destylacyjne, stery­
lizatory, prasy do tinktur, wagi i odważniki 
cechowane, słoiki do maści, pudełka blaszane, 
opłatki hygjeniczne zamykane na sucho i t. p.

U R Z Ą D Z E N I A  A P T E K
i

Laboratoriów Farraaceutycz.

GENERALNY PRZEDSTAWICIEL FIRMY

H e r m a n  S T E I N B U C H
dawniej F. A. WO L F  Î S Y N O W 1 E  

w Wiedniu i Budapeszcie.

P R A C O W N I A  M I A R  i W A G

„ M I E R N I  K “
Warszawa, Koszykowa 67. Telefon 143-48.

Rachunek w P. K. O. 4223.
p o l e c a :

WAGI PRECYZYJNE analityczne, apteczne, la­
boratoryjne, techniczne i t. p.

WAGI HANDLOWE stołowe, dziesiętne i OSOBOWE 
ODWAŻNIKI (ciężarki) wszelkich systemów. 
POJEMNIKI (litry) i PRZYMIARY (metry). 
MASZYNKI DO PIGUŁEK, czopków 1 opłatków. 
KAPSULATORY rogowe.
ŁYŻKI i SZPADLE rogowe i stalowe.
R e p e r a c j e  i c e c h o w a n i e .

Oferty i cenniKi n a  Każde ż ąd an ie .

Przemysł SzKiany w  Polsce
Sp. AKc.

W arszawa Zgoda Nr. 7 tel. 76-82
P O L E C A  WYROBI Z WŁASNEJ HUTY 
W SZKLE BIAŁYM, PÓŁB1AŁYM i ORANŻ.

Butelki apteczne okrągłe i płaskie 
kroplomierze, soxletki 

bańki felczerskie
słoiki zwyczajne do korka 

i z przytartym  korkiem 
słoje i gąsiory 

butelki i słoiki fasonowe galant. 
butelki do esencji octowej 

kałamarze, tuszówki i atramentówki 
szkło perfumeryjne i techniczne 

otaz wszelkiego rodzaju naczynia do przetworów chemicz­
nych i owocowych.

!!Uwaga!! Szczególnie uwzględniony został 
dział szKła firm owego dla Kas Chorych.

  -----------------------

B I U R O

ASMIDAR
P R E P A R A T Y  C H E M I C Z N E  

FARMACEUTYCZNE

W arszawa, Złota 14, d. w ł. tel. 224-28.
A dres te leg r. „A sm idar — W arsz aw a“ .

Konto P. K. O. 4997.

Poleca na całą Polskę 
znane preparaty francuskie

Arhéol Astier (rzeżączka)

Riodine Astier jod organiczny 

Neo-Riodine Astier (w ampułkach) Vi i Vz 

Kola Astier (rekonwalescencja) 

Piperazine Midy (artretyzm)

Cascara Midy (obstrukcja) Vi i Va

Suppositoires Midy
Pommade Midy (maść hemoroidalna) 

Proveinase Midy (choroby żylne)

Exibard d’Abbysinie 
Oryg. franc. „RIGOLLOT“

(sinapisma)

Wata THERMOGÈNE
Généserine (w granulkach, kroplach i ampułkach)

Treparsol tabl. à 0,25 i 0,1

O R A Z

Epileptikon d -i-ó w  r .  i o. WEIL

Stale na składzie 
preparaty jodowe i bizmutowe.


